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Dr. ALEK SANDER YOGEL.
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We I.now ie z dostawą do domu: miesięcznie ił. 1.50, 
kwaitulnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9 'zł. Prenume- 
mtorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracyi Gaz. N ar., mają nadto 
prawo b ez  p ł a t  n e g o  wypożyczania książek z 
czytelni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

N a prow ineyi z pizesyłką pocztową: miesięcznie2 zł. 
kw arainie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za t r a n ie ą  kwartalnie zł. 7 .6 0 , półroeznie 15 zł.
P ren n n ie ra to ro w ie  Gaz. N ar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płata: miesięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodząca 
eo piątka zeszytami za dopłatą miesięczną 40 et.' 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

N umer tosz tn je  6 centów.

We Lwowie — CzwartekĘdnia 25. Stycznia 1894. R o k  X X X I

M l  U M

w y c ł i o d z i  -w  d w ó c ł i  ■w3rd.arLia.clx 
dla Lwowa o godzinie 8  w południe — dla prowineyi o godzinie V wieczorem.

BIU RA  RED A R.C Y I: Ul. Karola Ludwi
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

BIURA A D M IN IST R A C Y I: Ul K arola Ludwi 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia I p rz e d p ła tę  p rzy jm ują  we Lwów 
Administraeya Ga*. N ar.' ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w P aryżu : 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deVarenn# 
Paris, — we W iedniu : Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), W alfischgałse 10; Rudolf Mosse, Seilerstidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wolheile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19, — w H am b u rg u : A. Steiner, — w F rank  
fn re le  n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C 

— w W arszaw ie: Reichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za j - 

dnoezpaltowy wiersz dobnym drukiem lob jege 
miejsce 6  ct. N adesłane za wieraz lab jege 
miejsce 3 0  e t  G losy publiczności za w iem
lub jego miejsca 5 0  o t

K oleje  żelazne
pjeUowane we TschoinintininiowEj 

c z ę ś c i  k r a j n .
Lwów d. 24. stycznia.

Ze spraw ozdania W ydziału k ra jo ­
w ego z czynności jeg o  w zakresie  
spraw  kolei lokalnych  od czasu wio- 
senej sesyi sejm ow ej r. z. w yjm ujem y 
następu jące szczegóły dotyczące p ro ­
jek tó w  budow y kolei że laznych  we 
wwohodnio-południowych okolicach k ra ­
ju ,  na wschód od lin ii L w ów -Stanisła­
wów. W ty ch  bowiem okolicach ob ja­
w ił się najw iększy  ruch  w p r o j e ­
k t o w a n i u  now ych lin ij kolejow ych.

Główne m iejsce należy  się w rz ę ­
dzie ty ch  lin ij p ro jek tow i połączenia 
B rzeżan i Podhajec z ogólną siecią 
dróg  żelaznych, gdy budow a kolei p ań ­
stw ow ej z H alicza na Ostrów  do T ar­
nopola ju ż  się rozpoczyna — a w ła­
śnie od tej lin ii m ają być budowane 
odnogi do B rzeżan i do Pedhajec.

U chw ałą z 19 m aja 1893 sejm  po 
lecił W ydziałow i krajow em u, ażeby 
przeprow adził o stateczne rokow ania z 
rządem  w spraw ie objęcia p rzez rząd 
program em  budow y stra teg icznej kolei 
H alicz-(O strów )-Tarnopol także  odnóg 
do B rzeżan i do Podhajec, oraz roko­
w ania z in teresen tam i co do odpow ie­
dnich ofiar na rzecz tych  lin ij. Równo­
cześnie upow ażnił Sejm  W ydział k ra ­
jow y, by  do kosztów  budow y odnóg 
kolej owy oh do B rzeżan i do P odhajec 
p rzyczyn ił się subw encyą bezzw rotną, 
k tó rab y  łącznie z ofiaram i in te re sen ­
tów  nie przenosiła  sum y jednego  mi 
liona zł. — a to  w krajow ych obliga- 
cyach kolejowych.

D nia 20 lipca  r. z. p rzy  sposobno­
ści rew izyi tra sy  kolei H alicz-O strów , 
z odnogam i do B rzeżan i do Podhajec 
odbyła się także w B rzeżanach ro z ­
praw a kom isyjna dla stw ierdzenia, na 
jak ie  ofiary ze s trony  in teresen tów  li 
czyć m ożna, ) rzy  w ykonan iu  p ro je­
k tu ?  Tak z reiacyj i ośw iadczeń in te ­
resentów  jak o też  z badań  i p e r tra k ta -  

ip cyj przeprow adzonych  w czasie owej 
kom isyi p rzez delegatów  W ydziału 
k rajow ego  okazało się, źe trasa  u s ta ­
now iona p rzez rz ą d : z H alicza, na 
Podw ysokie, M ieczyszczów -Potutory do 
O strow a n a j m n i e j  ze w szystkich 
p ro jek tow anych  w aryan tów  odpow iada 
potrzebom  okolicy B rzeżańsko-Podha- 
jeck ie j. Z tego  też powodu ofiarność 
in tere sen tó w  na rzecz budow y odnóg 
z B rzeżan i z P odhajec  do tej lin ii 
w yraża się w bardzo skrom nej kw o­
cie 25.000 — w zględnie 32.500 zł. 
gdy np. w razie  p rzy jęcia  p rzez rząd 
tra sy  z C h o d o r o w a  na Podw ysokie, 
B rzeżany, P o tu to ry , T arnopol ofiary, 
deklarow ane przez in teresen tów , do- 
ohodziły  150.000 zł.

Co do projektu  budowy kolei lokal- 
\n e j  z Podw ysokiego na R ohatyn  do 
'■etacyi kolei ozerniowieckiej Chodorówa, 
k tó ry  to p ro jek t był rów nież roztrzą 
sńny przy owej kom isyi, 20. lipca w 
Bpzeżanach odby tej, dał rząd odpo­
wiedź reskryptem  m in istra  handlu z d. 
29. Listopada r. z. Odpowiedź ta  ma 
posłń iyć W ydziałow i krajowem u za 
m aberyał do osobnego sprawozdania do 
se jm u , gdyż — o ile wnosió m ożna 
z tego, oo o tym  przedm iocie W ydział 
k ra jow y powiedział w ogólnem przed- 
lożeniti"* wojem o sprawach kolejowych,

\

zrealizowanie pro jek tu  budowy odnóg 
kolęjowyoh od lin ii H alicz-O strów  do 
Brzeżan i do Podhajec, w ścisłym  po­
zostaje zw iązku z projektem  budowy 
trzeciej odnogi od tej lin ii na  R o h a ­
t y n  d o  C h o d o r o w a .

W ażne znaczenie m ają także pro- 
jek ta  kolejowe, odnoszące się do P oku­
cia. J e s t  ich kilka.

I  tak Jakób  br. Rom aszkan, Sobie­
sław br. Mieroszowski, S tefan Zakrzew ­
ski i S tefan  G rudziński uzyskali w ro ­
ku zeszłym  koncesyę przedw stępną na  
budow ę linii Szeparowce-Kołom yja-Ho- 
rodenka-Zaleszczyki z odnogą z Horo- 
denki do D niestru naprzeciw  Uścieczka 
dla połączenia jej z siecią kolei podol­
skich.

R ada zawiadowcza lokalnych kolei 
kołom yjskich o trzym ała znów w sier­
pniu r. z. przedw stępną koncesyę na 
połączenie swoich lin ij z budującą się 
w łaśnie koleją S tan isław ów -W oronian- 
ka za pomocą nowej lin ii z Peczeniży- 
na albo Szeparowiec, do D elatyna.

Dawniej znów stara ła  się pew na 
spółka kołomyjskich kapitalistów  z dr. 
Leonem  Goldfarbem  na czele, o konce­
syę na inną lin ię  z Szeparowiec do 
D elatyna — a to m ianowicie na K niaż- 
dwór - Iwanowce - Ł anczyn - Dobrotów. 
Spółka ta  uzyskała w r. 1893 odnow ie­
nie koncesyi przedw stępnej.

Pp. S tanisław  Szczepanow ski i Bo 
lesław  Długoszowski pro jek tu ją  znów 
budowę linii od kolei Ozerniowieckiej 
z Zabłotowa, ew entualnie z W ołczko- 
wiec na  Bełełuję, Toporowce, Jasionów  
polny do Z a l e s z c z y k  z odnogą do 
H o r o d e n k i .  Nie wiadomo jednak  czy 
dotychczas trw ają  w zamiarze popiera­
nia tego projektu, którym  zajm owali 
się przed kilku laty  — tern bardziej, 
że w nowszych czasach zajm uje się 
p. Szczepanowski projektem  budow y 
górniczej kolei konnej wąskotorowej 
z jego kopalni węgla w D żurow ie do 
p rzystanku  „W idynów “ kolei Lwowsko 
Ozerniowieckiej.

Przedsiębiorstw o cukrow ni tłum ac 
kiej pod firmą „Gurniński- V olter i sp .u 
zam ierza znów w ybudow ać kolej konną 
wąskotorową gościńcem  od onkrowni 
przez T łum acz i gm inę G ruszkę do 
gran icy  Jezierzan.

T a sam a spółka projektuje budowę 
kolei wąskotorowej z T łum acza do H o ­
rodenki, gdy znów m ieszkańcy O berty- 
na, Chocim ierza Gwoźdźca i okolicy 
wnieśli do W ydziału krajow ego petycyę 
o budowę kolei lokalnej Tlum acz-Cho 
cim ierz-O bertyn-G w oździec.

W idzimy więc z tego przedstaw ie­
nia rzeczy, iż ruch w kierunku budo­
wy kolei żelaznych we wschodnio-po- 
łudniowej części k ra ju , rzeczywiście 
najbardziej dotąd  pod tym  względem 
upośledzonej, je s t dość znaczny. D otąd 
jednak  ak tualną je s t ty lko  spraw a ko 
lei Brzeżańskich — o której jeszcze za 
pewne w ypadnie nam  mówić.

Kwestra oipoia piMrir
i wstrzymania egzekucyj.

W edług oświadczenia p. nam iestnika 
przy otwarciu tegorocznego sejmu, wła­
dze skarbowe z powodu klęski powodzi 
z ogólnej sumy podatku gruntow ego, 
wynoszącego w naszym kraju przeszło

5 milionów zł., odpisały 1,237.000 zł. 
tj. prawie czwartą część ogólnej należy- 
tości. Odpisanie to jednak odnosi się 
w y ł ą c z n i e  tylko do tych rolników^ 
którzy ulegli klęsce powodzi, ponieważ 
tylko przy klęskach elem entarnych, .jak  
powódź, grad, pożar, jest dozwolone bfi- 
pisanie podatku. Według dekretu na­
dwornego z d. 6 listopada 1843 przy 
tego rodzaju klęskach opust *|a 2|», e- 
wentualnie całej rocznej należytości po­
datkowej jest dozwolony. Lecz dekret 
nadworny z d. 30 maja 1822 zastrzega 
najwyraźniej, że nieurodzaj, chociażby 
był zupełny, prawa do opustu podatku 
nie nadaje. „Eine durch ungiinstige 
W itterung — ais Trockenheit, Nasse 
und dergl. herbeigefiihrte M issernte gibt 
keinen Auspruch auf Grundsteuern&ch- 
lass“, ponieważ — jak się wyraża ów 
dekret nadworny — tego rodzaju klęski 
już przy obliczeniu czystego dochodu 
katastralnego poliezone zostały, zatem 
podobne szkody powtórnie uwzględnione 
być nie mogą.

Otóż jest na to powszechna zgoda, 
że w r. 1893 klęski spowodowane długo­
trwałą słotą są znaczniejsze, niż te, 
które powódź wyrządziła, a przepisy po­
datkowe o opustach dla tych rolników, 
którzy przez słotę zostali zniszczeni, nie 
mają zastosowania. Widocznie prawo­
dawca w r. 1822, kiedy stosunki Gali- 
cyi nie były dokładnie znane, nie prze­
widział, żeby do tego stopnia słoty mo­
gły przynieść szko-.y i dlatego do dziś 
dnia jest w mocy to rozporządzenie, 
z przed lat 72.

Okoliczność ta pociągnęłaby za sobą 
niesprawiedliwe postąpienie z dotknięty­
mi klęską nieurodzaju z powodu słoty. 
Wzgląd ten spowodował więc posła 
S k a ł k o w s k i e g o  do postawienia 
wniosku w sejmie, domagającego się po­
mocy i d !a tej ludności włościańskiej, 
właścicieli mniejszych folwarków i dzier­
żawców, którzy dotknięci zostali klęską 
nieurodzaju - •  wprawdzie ni# z powodu 
powodzi, ale z powodu słoty.

Klęski spowodowane słotą, jak wszy­
scy na to się zgadzają, są daleko więk-

a choćby były Wwue — mówił dr. Skał- 
kowski, uzasadniając swój wniosek — 
w konsekwencyi istniejących przepisów 
podatkowych zostanie ściągnięty podatek 
gruntowy od rolników dotkniętych słotą, 
którzy może żadnego dochodu z gruntu 
nie mieli.

W płynie zatem do skarbu państwa 
według dat przez p. namiestnika dostar­
czonych 1,200.000 zł. od takich, którzy 
przez słotę zostali zniszczeni, a do skar­
bu krajowego przeszło 700.000 zł. od 
takich, którzy istotnie żadnego nie mieli 
dochodu.

Otóż pod tym wzg>ędem ustawy po 
datkowe dla rolników są niesprawiedliwe 
i krzywdzące. Jeżeli właściciel dom u 
czynszowego nie ma dochodu z całego 
domu, lub choćby tylko z części domu, 
to procedura jes t bardzo pojedyncza, po­
trzebuje on tylko wnieść doniesienie do 
administracyi skarbowej, która jeżeli ze­
chce może się o tem przekonać, że mie­
szkanie jest próżne i podatek zostanie 
odpisany; rolnik zaś, kń-ry z gruntu ża­
dnego nie miał dochodu, musi pomimo 
to cały podatek zapłacić.

Ale konsekweneye tych niedostate­
cznych ustaw podatkowych prowadzą 
jeszcze dalej. Następstwa klęsk rolni­
czych tego rozmiaru jak  w roku 1893, 
nie kończą się zwykle na jednym  roku, 
lecz przeehodzą i na lata następne, otóż

liczyć się musimy z tą koDsekwencyą, 
że w r. 1894 rolnicy odczują w dotkliwy 
sposób niedostateczną uprawę ozimą lub 
brak poprostu zasobów na zasiewy wio­
senne. Otóż pod tym względem dekret 
kancelaryi nadwornej z dnia 2 lutego 
1845 uchyla wszelki# wątpliwości, bo 
powiada, że za skutki, jakieby się w dru­
gim roku objawiły żadne opusty przy­
znane być nie mogą.

Rolnicy tedy, którzy zniszczeni zo­
stali w roku 1893, w r. 1894 żadnego 
opustu nawet domagać się nie mogą, 
ci zaś, którzy nie przez powódź, lecz 
przez słotę zniszczeni zostali, ani w ro­
ku 1893, ani w roka 1894, żadnego o- 
pustu nie otrzymają, chociaż w r. 1893 
nie mieli żadnego dochodu, & w r. 1894 
dochód bardzo uszczuplony.

Otóż mając na pamięci ogrom klęsk, 
jakie zostały zrządzone, i wskazując na 
niedostateczność tych przepisów podat­
kowych — mówił dr. Skałkowski — po­
zwalam sobie wypowiedzieć przekonanie, 
że skarb państwa, a względnie skarb 
krajowy, jeśli ściąga od rolników poda­
tek, pomimo, że oni żadnego dochodu 
nie mają, na& też obowiązek przynaj­
mniej część tego dochodu poświęcić dli 
pomocy rolników, jeśli już ni# w»zyst 
kich, to przynajmniej tych, którzy w 
najdotkliwszym stopniu ucierpieli, albo 
też są pozbawieni wszelkiego zasobu na 
zasiew lub nawat głodem zagrożeni.

Niestety, trzeba być prawie pewnym, 
źe tak ciężkiego przednówku jak  ten, 
który nas czeka w 1894 r. od smutnej 
pamięci roku 1886 jeszcześray nie mieli. 
Otóż do takiej ostateczności, aby głód 
grasował i nieodłączne odeń choroby, 
kraj przecież dopuścić nie może i za 
każdą cenę należy jej zapobiedz.

Żądanie rządu, aby polecił władzom 
skarbowym, by w okolicach dotkniętych 
klęską nieurodzaju wstrzymane zostało 
przymusowe ściąganie podatków do koń­
ca września 1894 — podyktowała oba­
wa, że surowość podrzędnych władz po­
datkowych przy ściąganiu podatków i 
innych nsleżytości rządowych, nie zm niej­
szy się nawet wobec rolników, klęską

sze, aniżeli te, które powódź zrządził*^.dotkniętych, jeśli ze strony centralnych
władz odpowiednie wskazówki im nie 
będą dane. W tej mierze nawet austrya- 
ckie ustawodawstwo fiskalne, dosyć bez­
względne, zna przecież niewypłacalność 
kontrybuenta chwilową i pozwala udzie 
lać mu zwłoki. Dekret nadworny z 6. 
listopada 1843 wypadek ten przewiduje, 
gdyż powiada: „Jeżeli szkody elem en­
tarne lub inne nieszczęśliwe wypadki 
tak dalece wyczerpią wypłacalność kon- 
trybuenla, że podatku w term inie uiścić 
nie może, można zapłatę zaległości, nie 
dochodzącej półrocznej należytości, od­
roczyć na sześć miesięcy; dozwolenie 
zaś dłuższej zwłoki lub odroczenie wy­
płaty większej zaległości zależy od de­
cyzji centralnej władzy skarbowej14.

Otóż nie należy, zdaje się, wątpić, 
że ministerstwo skarbu zgodzi się na 
odpowiedni wniosek władz krajowych, 
jeżeli przedstawioną mu będzie całkiem 
szczerze sytuacya pełna grozy rolników 
w okolicach klęską dotkniętych a zape­
wne i m inisterstw o rolnictwa takie żą­
danie krsju w sposób właściwy zbada. 
Bez takiej zwłoki akcya pomocnicza ze 
strony państwa i kraju mogłaby łatwo 
stać się illuzoryczną, albowiem należy 
się lękać, że zasiłki rozdawane rolnikom 
ułatwiłyby tylko czynności egzekutorów 
podatkowych, ni# przynosząc poszkodo­
wanym rzeczywistej pomocy. Dlatego od­
roczenie terminu zapłaty podatków i na-

leżytośei rządowych zalegających u rol­
ników, klęską dotkniętych, uważać po­
trzeba jako niezbędne uzupełnienie akcyi 
pomocniczej.

Wobec kraju, którego reprezentanci 
zgodzili się w ostatnich latach na ogrom­
ne podwyższenie ciężarów, jak podatek 
spirytusowy i naftowy, nie może prze- 
«ież rząd występować w roli nieubła­
ganego wierzyciela, który nie dozwala 
żadnej zwłoki, chociażby miał zniszczyć 
do szczętu dłużnika. W podobnych sto­
sunkach nawet wierzyciele prywatni po­
wodują się względnością.

Przesilenie w Serbii.
L w ów  d. 24. stycznia.

Według ostatnich wiadomości, rady- 
kali serbscy opamiętali się i już godzą 
się na utworzenie uowego gabinetu, u- 
miarkowanego, w którym mają otrzymać 
trzy teki.

Tymczasem winniśmy wrócić do n ie­
których poprzednich wypadków. I  tak 
okazuje się po pierwsze, że król Ale­
ksander już przed przybyciem Milana 
i formalnym wybuchem przesilenia, za- 
miauował pułk. Milowanowicza naczel­
nym wodzem armii serbskiej i arm ia 
Już nie otrzymywała rozkazów od mini- 
stra-prezydenta jenerała  Gruicza.

Powtóre, nie szczupłe grono i nie 
luźnemi okrzykami, ale tłum ludzi i hu- 
cznemi okrzykami powitał Milana, gdy 
wraz z posłem we Wiedniu przybył do 
Belgradu pociągiem osobnym a nie zwy­
czajnym pospiesznym, jak się spodzie­
wano.

Po trzecie, klub radykalny uchwalił 
w pierwszej chwili wykluczyć ze stron­
nictwa Gruicza, tudzież m inistra spraw 
wewn. Miłosawlewicza, m inistra rolni­
ctwa Miłosewicza, tudzież byłego m ini­
stra spraw wewn. Andra Nikolicza.

Powodem wykluczenia miało być po­
dejrzenie, że ci ministrowie donosili 
królowi o pewnych zajściach w central­
nym komitecie radykalnym i dlatego też 
m inister oświaty Wesnicz podał się do 
dym isji, odstępując swoich kolegów. In­
ni jednak tłumaczą ów krok klubu r a ­
dykalnego chęcią okazania królowi, te  
radykały są ducha pojednawczego.

Według Pester Lloyda  powołał król 
Aleksander d. 21 bm. konferencję, w któ­
rej przewodniczył & na której by li: Mi­
lan, ministrowie Gruicz i Welimirowicz, 
wiceprezydenci skupczyny Katicz i Jo- 
wanowicz, były minister Nikolicz, prezes 
Rady stanu * Welimirowicz, czterech de­
putowanych z umiarkowanej frakcji ra ­
dykalnej i szef kancelaryi królewskiej 
Miliczowicz. W imieniu króla oświadczył 
Milan, że król ich powołał dla zakomu­
nikowania swoich postanowień względem 
stosunków jego do radykalnej większości 
skupczyny na przyszłość. Król nie może 
stronnictwu radykalnemu i wyszłemu 
z jego łona gabinetowi dać carte blanche, 
jaką dał był gabinetowi Dokicza, gdy w 
zupełności polegał na lojalności, wiel- 
kiem doświadczeniu i mądrych radach 
ówczesnego szefa rządu, swego przyja­
ciela Dokicza. Dlatego pragnie król z całą 
otwartością przedstawić żale swoje prze- 
wódcom radykałów. Milan rozwinął tedy 
złożoną z 9 punktów litanię grzechów 
gabinetu radykalnego.

1) Ganił postępowanie niektórych mi­
nistrów, którzy nie zawsze zachowywali

względy czci, winne osobie monarchy, 
jakkolwiek do takiego wyjątkowego sta­
nowiska ani przez publiczne zasługi, ani 
przez swój wiek, ani też przez swoj'e 
znaczenie osobiste, p re tensji mieć nie 
mogli.

2) Gani król agitatorski ton prasy 
radykalnej, zwłaszcza co do konstytucyj­
nych prerogatyw korony.

3) Potępił król z całą stanowczości 
handlowo - polityczny konflikt z Austr 
Węgrami. Konflikt ten wywołano b 
racyi, bez wiedzy króla, a nawet po 
plecyma ówczesnego m inistra spraw zagr 
nicznych. Był to akt nieszczęsnego wpł 
wu centralnego komitetu radykalneg 
który nie będąc przed nikim odpowi 
dzialnym, ustanowił się jakby jaki rz 
poboczny.

4) Gani król samowolne postępowa 
nie władz powiatowych z ludźmi, niena- 
leżącymi do obozu radykałów.

5) Dostrzegł król, że rząd w rozma­
itych projektach ustaw wprowadzał nor­
my sprzeczne z konstytucją. I  tak chciał 
rząd zapomocą nowelti do ustawy podat­
kowej obejść przepisy koustytucyi o cen­
zusie wyborczym, aby tym finesem na­
dać wpływ polityczny ludziom z gruntu 
niezdolnym do tego i nieuprawnionym.

6) Żąda król bezpareyalnego i ener­
gicznego ściągania zaległości podatko­
wych.

7) Gani król, że stronnictwo rady­
kalne podczas ostatniego przesilenia ga­
binetowego zamiar jego, aby armię zu­
pełnie wyłączyć z pod wpływów polity­
ki, udaremniło, odrzucając jego kandy­
datów do teki ministerstwa wojny, sa­
mych wojskowych, mających najściślej­
sze stosunki z armią. Na przyszłość m u­
si żądać, aby nom inacja m inistra wojny 
zupełnie zależała od jego woli, jakoż 
z góry oświadcza, że nie myśli zważać 
na sympatye, jakie pewni wyżsi oficero­
wie, niezawsze zasłużenie, w centralnym  
komitecie posiadają.

8) Co do procesu przeciw ministrom 
liberalnym, król z całą surowością po­
tępił |sposób jego prowadzenia, ciągłe^ bo­
wiem przewlekanie procesu wywołuje w 
kraju wzburzenie, które jak najszkodli- 
wiej odbić się musi. K: >1 pragnie usu­
nięcia procesu przez cofnięcie oskarżenia.

9) Wreszcie oświadczył król, że nie 
chce schodzie z drogi konstytucyjnej, 
żąda jednakowoż dostatecznych rękojmi 
co do usunięcia powyższych grawam i- 
nów.

Zawezwani do oświadczenia się prze- 
wódzey radykałów wywijali się szeroko 
i długo wykrętami. K onferencja roze­
szła się bez dodatniego wyniku. Cen­
tralny komitet radykalny odrzucił wa­
runki, o czem Gruicz zawiadomił króla, 
a król odparł, że odtąd stosunki swoje 
ze stronnictwem  radykalnem uważa za 
zerwane i ku innym  ludziom zwrócić się 
musi. Później Bię komitet radykalny ina­
czej namyślił.

Narady w pałacu trwały w ponie­
działek znowu niemal całą noc. Gara- 
szanin oświadczył, że jego stronnictwo 
nie wejdzie w żadną kombinację koali­
cyjną; czas zaś dla nich samych, jako 
postępowców, jeszcze nie nadszedł. Król 
apelów ał więc do pozostałych dwóch 
stronnictw i dał im termin do popołu­
dnia do porozumienia się. O godz. trze­
ciej znowu zbudzono Nikołajewicza i po­
wołano go do k ró la , gdzie został do 
ósmej zrana. Potem dopiero królowie 
ojciec i syn spali dwie godziuy.

Wczoraj rano rozeszła się pogłoska 
o utworzeniu gabinetu liberalnego pod
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przeć

Mąrye Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

Zygmunt, który dotąd zamyślony Pa_ 
lił papierosy na ganku, zszedł do nich 
i zawołał Jadwisi.

Odprowadził ją  do furtki i tak rzecz 
za g a ił:

— Że się znalazł idyota, co ciebie 
chce brać, toś rozum do reszty straciła. 
Zkądbyś go zresztą m iała? Jakże to 
idziesz za m ąź ; w tej spódnicy i tych 
trzew ikach? T o i. tobie trzeba stos gał- 
ganów i fa ta łach ó r, które nie warte 
śmiecia, a kosztują^ su m y ! Mówiłaś o 
tem z mamą?

— Nie. Po co ? Nftj da g ro sza !
— No, więc cóż?
— Powiedziałam Rie/ie, że wyprawy 

ai# będę miała.

— At, piękne gadanie, a potem po 
całym kraju plotka pójdzie, że Holanicką 
Różyccy wzięli bez koszuli. Niedoczeka- 
nie ich! Ileż na te śmiecie trzeba pie­
niędzy?

— Czy ja w iem? Pewnie tysiąc rubli!
— Trzysta tysięcy ich ! No, to masz, 

schowaj tylko przed mamą, bo odbierze, 
a ja  drugich nie dam. A że i ty i Adam 
jesteście para idyotów, to oddaj je tej 
czarnej pannie, która ma rozum, jak mi 
się widzi, bo kpi sobie z całego świata.

Zygmuś, obejrzawszy się, czy gdzie 
nie widać matki, wydobył z różnych 
kieszeni obiecaną sumę i wetknął sio­
strze w rękę.

— Dziękuję, Zygmusiu ! — szepnęła 
Jadwisia, zupełnie oszołomiona.

— Nie dziękuj, a schow aj! Aj, da­
libóg, mama idzie!

Na to hasło Jadw isia wsunęła pie­
niądze do kieszeni, a Zygmuś zniknął 
za furtką.

Zaraz po nim wysunął się na ulicę 
Kostuś ze Stefanem.

Szli jakiś czas w milczeniu, wreszci# 
Jam ond ziewnął i rz e k ł:

— Tu można z nudów oszaleć 1
— U was w eselej! — stęknął Stefan.
— Pewnie, że weselej, bo się pra­

cuje, a w pracy dzień do dnia niepodo­
bny i krótki. Oni tu powiadają, że też 
pracują; wyglądałbym ja ładnie, żebym 
tyle tylko ro b ił! U nas taki tydzień 
kontraktów zrujnowałby fermą!

— A przecie miałeś o czem tu przy­
jechać.

— B al Ojciec zbierał na to dziesięć 
lat, a ja drugie dziesięć będę odrabiał. 
U nas, bracie, kredytem żyć nie można 1

— A droga tam dużo kosztuje ?
— Pięćset franków.
— No, a tam pracując, można do 

czegoś się dobić?
— Coś ty taki ciekawy ? Może się 

też wybierasz ?
— Pojechałbym ! — rzekł Stefan nie­

śmiało.
Kostuś się roześmiał.
— Wykradniesz *ię chyba z Pry- 

skowa ?
— A cóż! Na co ja  tam ? Żebyś 

mnie z sobą zabrał, tob jm  ci potem
koszt drogi odsłużył.

— Ba, a starzy ? Rozmów się * mAt’
ką, z panem Erazmem, ja  jełtem  gotśw
cię zabrać. ,

— E t, m ama! Byle ni# chcieć od 
niej pieniędzy, to jej wszystko jedno. 
I sanie było dotąd wszystko jedno, a te­

raz, pogadawszy z tobą, z Adasiem — 
czy ja  wiem? — jakoś mi się widzi, że 
trzeba inaczej żyć ! Zygmuś kpi ze mnie, 
nędza dojadła, a Jaga, błaźnica, zmyka 
z domu ! Pójdę sobie 1 j a !

— I  dobrze zrobisz. Nauczysz się 
tam dopiero, co to praca, a nie t n !

W tej ehwili doleciał ich uszu ża- 
łośny płacz dziecka.

Kostuś się rozejrzał.
— Oo to piszczy ?
— Coś pod chodnikiem!
Zajrzeli obadwa w #twór w deskach, 

pod którym krył się rynsztok bardzo 
głęboki, i ujrzeli na dnie dziecko sku­
lone w kupie stuletnich śmieci.

— Tola 1 — krzyknął Kostuś, klęka­
jąc nad dziurą i wyciągając do niej 
ręce.

— Jaka znów T o la ! — rzekł spo­
kojnie Stefan.

Ale już Kostuś wydobył na wierzch 
dziecko, brudne, rozczochrane, dygocące 
ze strachu i łkań.

— Co ty tu robisz. Tolo? — spytał, 
biorąc ją  na ręce i zawraeając z powro­
tem.

— Tola boi »ię m am y! Mama wybi­
je I — wyjąkała.

— Za co?

— Bo To’a uciekła od Zośki i po­
walała sukienkę.

— A dlaczegóż uciekłaś ?
— Bo my się pogniewały.
Tu zaczęła się obszerna, a mało zro­

zumiała opowieść owego zajścia, której 
obaj młodzi ludzie słuchali, pokładając 
się od śmiechu.

Tak doszli do furty panny S te tan ii 
i Kostuś, ubawiony, doniósł dziecko do 
werendy.

— Panno Rito, oto co znalazłem ! — 
zawołał, podnosząc je wysoko w ra­
mionach.

Ale zamiast Rity, inny głos odpo­
wiedział :

— O Boże, Tola! Co się stało?
I przed zdumionym Kostusiem s ta ­

nęła pani Wojakowska we własnej oso­
bie, blada z przerażenia, a za nią po­
wstali i skupili się wszyscy: pani Ja- 
mont, panna Stefania, p an n a  Felicya, 
Różycki i Rita.

Siedzieli sobie na ganku i gwarzyli 
spokojnie. Teraz obstąpili Kostusia, a 
on, wobec nagłego widoku swojej wdo­
wy, zapomniał języka w gębie.

Tola, przerażona widokiem tylu 
obcych, w poczuciu winy i obawie kary ,

zamiast garnąć się do matki, kurczowo 
objęła go za szyję, kryjąc twarzyczkę.

— Gdzie ją  pan znalazłeś? — za­
wołała matka.

— Siedziała pod chodnikiem! — od­
parł Stefan — a on ciekawy, że cos 
piszczy, zajrzał i wyciągnął.

— Dajże mi ją p a n !
— Niech tylko pani jej za to nie 

karze! Obiecałem jej swoją opiekę i pro- 
tekcyę. Maleństwo okropnie się zlękło, 
może przechorować!

— W arta kary, niesłychanie uparta 
i samowolna!

— To dobrze, będzie miała charak­
ter 1 — pocieszał Różycki, a panie je ­
dnogłośnie wzięły stronę dzieeiaka.

Tola nareizcie została wydobyta z 
objęć opiekuna i przechodziła z rąk 
do rąk.

Gdy się znalazła na ziemi, była ju ż  
czysta, uczesana, uś iechnięta i pod 
opieką Adasia i Jadw isi ruszyła do za­
bawy w traw ie i kw iatach. S tarsi wró­
cili na ganek.

R i t y °  d r°dZe K° 8tUŚ SPyt8ł 8ZftPt0m

e. i .  a.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 25  Stycznia 1894.

i

i

araca. Po południu udali 
cz i Zimicz do króla, aby
z usiłowań, podjętych ku

gabinetu koalicyjnego. Ra- 
yślili się i byli już gotowi 

romisu. Zimicz ofiarował im
:y teki. Odpowiedzieli, że chcą, aby
żowie ich stronnictwa wprost trakto- 

ali z królem. Król przyjął nasamprzód 
irruicza, potem Nikolicza, Katicza i in ­

nych. Wszyscy oświadczyli, że przycho­
dzą dowieść lojalności przez gotowość 
przystąpienia do koalicyi. Radykali go­
dzą się na kilka żądań króla i nie mają 
nic przeciwko wstąpieniu do gabinetu 
osób z ich stronnictwa, ale na własną 
rękę, tj. by nie uważano ich w gabine­
cie za mężów zaufania stronnictwa. — 
Król, przyjął te propozycye do wiado- 

ośdi.
.asem Z :micz i Nikołajecz kom- 

ali listę powołać się mającego ga­
rn

Co do najświeższych wiadomości, od 
lamy czytelników do naszej rubryki 
legramów.

Na Sycylii.
K atania 17. stycznia. 

(Koretp. pryto.)
II.

kilometrów od Caltanisetto 
się wielkie kopalnie siarki w 

a. Smutnym jes t krajobraz, przez 
iedzie tam d ro g a; przypomina 

Już zaraz za Caltanisetto wszy- 
azuje na to, że zbliżam się do 
iarczanych: wozy, muły, osły, 

ane siarką ciągną szeregiem, zie- 
asypana kawałkami siarki, suknie 

przechodniów przesypane pyłem siar- 
•zanym , twarze ich siarką powalane, na­
wet w powietrza czuć siarkę. W pół go­
dziny dotarłem do kopalni. Pozwolenie 
na wejście w głąb udzielono mi z pe- 
wnemi trudnościami i po małej zwłoce. 
Podczas czekania przypatrywałem się 
twarzom robotników i rozmawiałem z 
niemi. Widok ich wzruszył mię do g łę­
bi, wyglądają oni jak  żywe szkielety. 
Rozdział pracy jest następujący: Męż­
czyźni t. z. picco*>ieri pracują w szybach, 
wyłamując kilofami siarkę, chłopcy zaś 
zwani carusi zbierają odłamy i w wo­
rach wynoszą na powierzchnię. Jeżeli 
praca pier* szych z powodu ciasnej prze­
strzeni, zepsutego powietrza i nadm ier­
nego gorąca je s t nad wyraz ciężką i 
niezdrową, to praca drugich jest stra­
szną i wprost zabójczą. Biedne chłopaki 
w wieku od 9 do 18 lat z ciężarem na 
plecach przenoszącym ich siły, przez 
dwanaście godzin dziennie muszą kro­
czyć nierówną drogą i po źle wykutych 
stopniach i nigdy ani na chwilę odpo­
cząć mu nie wolno, gdyż zatrzymawszy 
się, zatrzymałby cały szereg za nim idą­
cych. Ale później o szczegółach.

Mój przewodnik prowadzi mnie do 
w nętrza kopalni drogą stromą, wąską a 
przekop jest tak niski, że ciągle prawi* 
musżę iść skulony, a nieraz i wlec się 

jn a  kolanach. Doszliśmy wreszcie do ob- 
> szerniejszej przestrzeni i zobaczyłem 

wreszcie przy słabem świetle lamp olej­
nych pracujących robotników. Gorąco 
było do niewytrzymania.

— Jak  długo pracują ludzie tu ta j?  — 
zapytałem mego przewodnika.

—  Dwanaście godzin dziennie, od 4 
do 4. lub od 6 oo 6, stosownie do pory 
roku z przerwą godzinną na obiad. W ie­
lu jednak nie korzysta z przerwy, gdyż 
albo nie ma co jeść, albo chce więcej 
zarobić.

—  Wieleż może zarobić?
— Najwyżej 3 liry. (1 zł. 20 ct.)
Poszliśmy dalej. Teraz przyszedł sze­

reg  chłopców, aby napełniać swoje wor 
ki starką. Boże, jak ie  wynędzniałe po­
stacie 1 Obraz tych nagich, wychudzo­
nych ciał, te zapadłe twarze, na których 
widnieje apatya, znużenie, boleść, ich 
oczy jak  u obłąkanych — pozostaną mi 
na zawsze w pamięci. Naraz jeden chło­
pak upadł ze znużen ia; spostrzegł go 
picconiere i złorzecząc mu, cisnął na 
jego głowę ciężką bryłę siarki. Dziecko 
jękło.

— Zabił g o ! — krzyknąłem prze­
rażony.

— Nie, chociaż i to często się zda­
rza. Życie jednego chłopca nie waży tu 
wiele.

I  przewodnik pociągnął mnie dalej. 
Strasznie mi było w tem piekle i sze­
dłem mechanicznie. Często ustępować 
musieliśmy z drogi szeregom chłopaków.

—  Wiele masz lat?  — zapytałem je ­
dnego.

— Dwanaście.
—  A jak długo tu pracujesz ?

— Od lat trzech.
— Wiele zarabiasz?
— Nic.
— Jakto  n ic?
— Picconiere kupił mnie od moje­

go ojea.
Spojrzałem na mego przewodnika. 

Ale ten zamiast odpowiedzi ujął mnie 
za rękę i począł wyprowadzać na górę. 
Czas był już najwyższy. Drżałem na ca­
lem  ciele, pot spływał ze mnie struga­
mi, gorąco dusiło, powietrzem zepsutem 
zaledwie oddychać mogłem i bliskim by­
łem zemdlenia. I  z największą trudno­
ścią postępowałem po ostrych źle wy­
kutych drogach, ja mężczyzna zdrów i 
silny z wysiłkiem tylko przejść mogłem 
tę drogę, którą biedne, wynędzniałe 
dziecko z ciężarem na zgarbionych ple- 
each przejść musi dziennie 100 razy. 
Świeże powietrze ożywiło mnie, a to co 
widziałem, wyglądało jak  sen straszny 
Przewodnik zaczął opowiadać:

— Stosunki nie zawsze były tak złe, 
jak  dzisiaj. Dawniej pracowali w kopalni 
tylko zdrowi mężczyźni, silniejsi z nich 
nosili siarkę, a słabi bili kilofami; dziś 
przeciwnie, słabi chłopcy mają cięższą 
robotę, a silni mężczyźni lżejszą. I  <-i 
ludzie sami temu winni. Gdy ceny siarki 
spadły, mężczyźni za zmniejszony zaro­
bek nie mogli utrzymać swej rodziny i 
zaprzęgli dzieci swe do pracy, aby siar­

ki jak  najwięcej wynieść na powierz­
chnię i więcej zarobić. Właściciele ko­
palni nic nie jnieli przeciwko temu. Ale 
ceny siarki spadały ciągle, płace robo­
tników malały i ojcowie zaczynali sprze­
dawać pracę swoich dzieci. Z początku 
dziecko tylko pomagało ojcu, teraz mu­
siało pracować jak robotnik. Właściciele 
kopalń i na to się zgodzili, ale pod wa­
runkiem, że płaca dzieci będzie mniej­
sza. I  odtąd dzieci strasznie pracują. 
Dawniej nadzorował go ojciec, teraz do­
zorca, kat. I  dzieje się coraz gorzej. Oj­
cowie sprzedają swoje dzieci za zaliczkę 
100 lub 150 lirów ; większa połowa tych 
niebożąt, których pan tam w podziemiu 
widziałeś je s t sprzedaną. Należy to dzie­
cko do pana, który wyciska zeń wszyst­
kie siły, bije, kaleczy, morzy głodem, 
często zabija. I  niewola ta trwa latami, 
zanim dziecko odrobi owe nieszczęsne 
srebrniki, bo pan liczy pracę dziecka 
jak chce. A skoro dziecko, zbite, zmo­
rzone, umęczone skona pod uderzeniem 
kija lub bryły siarki, władza przymyka 
na to oczy. Cóż znaczyć może jedno 
dziecko! Że władza o stosunki w kopal­
niach się nie troszczy, miałeś pan sam 
na to dowody, widząc w szybach 8-le- 
tnie dzieci pracujące. Straszne panie, dzie­
ją  się rzeczy tam  pod ziemią i nie ma 
nawet komu się poskarżyć. Władza, jak 
już mówiłem, wcale się o nas nie tro­
szczy, a przecież bardzo małemi środka­
mi możnaby stosunki poprawić; w ystar­
czyłoby już założenie szyn podziemnych 
do wożenia siarki i sprowadzenie m a­
szyn do jej wyłamywania. Właścicie­
le kopalń tego nie zrobią, bo praca 
dzieci kosztuje ich taniej. Nie postarają 
się nawet o wodę w kopalniach. Czy 
widzisz pan, że t»m w dole, w tem stra- 
sznem gorącu piją ludzie tylko wodę, 
która się zbierze w wybojach drogi, b ru­
dna, stęchła, przesiąkła siarką. I  tej wo­
dy często brakuje i niejedno już słabe 
dziecko zmarło z pragnienia. A przecież 
500 metrów stąd bije źródło czystej wo­
dy. Lecz do niego dzieciom pójść nie 
wolno, przerwałyby pracę... I  musimy 
dalej cierpieć i nie mamy nawet na- 
dzieji, aby los naszych dzieci był lże j­
szym...

I  to wszystko dzieje się w kraju cy­
wilizowanym! (we)

W y s t a n a .

P raca kobiet.

Dział pracy kobiet na powszechnej Wy­
stawie krajowej oddany został w ręce sa- 
mychże kobiet.

Na ostatku niemal zorganizowała się 
sekcya tego działu lecz niezawodnie będzie 
pierwszą, która dzieła swego dokona.

Pod poważnem przewództwem p. Stani­
sławy Polan owakiej, przy energicznem współ­
działaniu p. Zdzisławowej Marchwickiej i 
innych pań do sekcyi powołanych, można 
byó pewnym iż praca pójdzie raźnie, żarli­
wość bowiem pań naszych aż nadto dobrze 
znana gdy idzie o sprawę większej donio­
słości a taką jest sprawa Wystawy kra­
jowej.

Celem zorganizowania pracy w całym 
kraju, zebrania funduszu na potrzeby tego 
działu i okazów wystawowych, została upro­
szoną hr. Antonina Wodzioka na przewodni­
czącą komitetu w Krakowie, któremu odda­
no działanie w 25 powiatach zachodnich. 
Zamianowano również delegatki w powia­
tach mające być w ciągłej z sekcyą sty­
czności. Od energii z jaką delegatki podej­

mą swoje działanie, zależeć będzie w zna­
cznej części świetność tego działu Wy­
stawy.

Pierwszy okres tej czynności ma być 
do końca lutego zamknięty. Na uzyskanej 
ztąd podstawie podejmie sekcya szczegóło­
wą organizacyę swego działu. Dziś zatem 
powinien już być na prowincyi interes pań 
dla wystawy tej jak najbardziej rozbudzo­
ny, jeżeli kob ieta-Polka, tak jak to jej 
w społeczeństwie naszem przystoi ma na 
Wystawie zajaśnieć i ukazać się obcym w 
całej swej potędze jako czynnik pracy, jako 
podstawa życia rodzinnego, jako żywioł po­
budzający życie narodu i wiarę w nieprze­
dawnione jego ideały!

Podajemy tu pierwszą listę pań, które 
zaproszone zostały na delegatki powiatowe :

Dawidowa Abrahamowiczowa, Antonio­
wa Agopsowiczowa, Antoniowa Ambroziewi- 
czowa, Janowa Bołoz-Antoniewiczowa, K a­
zimiera Bastgenowa, Władysławowa Bogu 
cka, Władysławowa hr. Borkowska, Adolfo- 
wa br. Brunicka, Wanda Cywińska, Marya 
Czaykowska, Jerzowa ks. Czartoryska, Bro­
nisława hr. Drohojowska, Marya hr. Dzie- 
duszycka, Stanisławowa hr. Dziednszycka, 
Tadeuszowa hr. Dzieduszycka, Andrzejowa 
hr. Fredrowa, Stefania Gajewska, Józefowa 
Giżowska, Władysławowa Gniewoszowa, Eu­
genia Gnoińska, Sewerynowa Henzlowa Hen­
rykowa Jankowa, Stanisława Jasińska, Ste- 
fanowa Irsay de Irsa, Wanda Kaplińska, 
Tytusowa Kielanowska, Czesławowa Kozło- 
wiecka, Aleksandrowa Krzeczunowiczowa, 
Kornelowa Krzeczunowiczowa, Emilia Krzy­
sztofo wieżowa, Józefa Krzysztofo wieżowa, 
Stefanowa Krzysztofowiczowa, Ewelina Krzy- 
ąztofowiczowa, Czesławowa Lekczyńska, Hen­
rykowa Lisicka.

Ciąg dalszy listy pań delegatek podamy 
w najbliższym czasie.

D y r e k e y a  g a l .  f u n d u s z u  pr o-  
p i n a c y j n e g o  przeznaczyła na cele wy­
stawy sumę 5.000 złr.

P. P i e p e s  wiceprezes Izby handlowej 
lwowskiej podniósł słnszną nader myśl pre­
miowania przez Izby handlowe tych wy­
stawców, którzy głównie przyczyniają do 
eksportu kraj owego.

Z j a z d  t e c h n i k ó w  p o l s k i c h ,  
trzeci z kolei organizowany przez zarząd 
Towarzystwa politechnicznego odbędzie się 
podczas Wystawy w lipcu, pomiędzy d. 8 a 
12; ponieważ d. 10 lipca przypada pamię­
tna dla techników naszych 50-letnia roczni­
ca założenia Politechniki we Lwowie.

K a w i a r n i ę  a r a b s k ą  z całem urzą­
dzeniem wschodniem, przy udziale służby 
arabskiej, urządząją dwaj przedsiębiorcy tu­
tejsi, z których jeden poznał gruatownie 
stosunki Wschodu.

wpływów pienigżiiych na cele Wystawy krajowej.
L is ta  X II .

I m i ę  i  n a z w i s k o
S ubw encye  

i  w p ła ty  
n a  fu n d u sz  
zak ładow y

SuDBfcryD-
cye na  fu n ­
d usz  gwa­
ran c y jn y

Z listy I. do X I. 132208 33835
Wiksel Maks 100 —

Wiksel Ozyasz 100 —

Reinhold i Buber 25 —

Tyszlowski Paweł :50 —

br. Romaszkan Jakśb 250 250
Orzechowicz Bolesław 250 250
Polanowski Stanisław 100 250
Tłumacz, oddz. Tow. gosp. 45 —

Tchórznicki Kaźmierz 100 —

Sanok, tow. zaliczkowe 100 —

Korczyna, tow. tkaczy 20 —

Sękowski Stefan 250 250
Lwów, br. pomoc słuch. nn. 10
Dr. Lowenstein Natan 250 250
Koeppel Krzysztof 25 100
PawlBkowski Mieczysław 250 —

Sambor, magistrat 
Stromeng r E. J.

100 —
250 —

Złoczów, Magistrat 60 —
Złoczów, Rada pow. 250 —

Stachiewicz Jan 250 —
hr. Szeptycki Jan 
Styka Jan

250
250

Kołomyja, Magistrat 200

(C. d. n.

KRONIKA.
Lwów dnia 24. stycznia.

Zapiski osobiste. P. Zygmunt P r z y ­
b y l s k i ,  znany powieściopisarz, bawi w na- 
szem mieście.

M inister Jaw orski odjeżdża jutro w 
południe do Wiednia.

Odznaczenie. Dyrektor gimnazyalny. 
Klemens Sienkiewicz w Jaśle, otrzymał 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Ks. arcybiskap Stablewski otrzy­
mał od eesarza Wilhelma z okazyi onegdaj- 
szej rocznicy koronacyi i uroczystości orde­
rowej order korony II klasy z gwiazdą.

Ze sfer kościelnych. Prezenty na 
gk. probostwa otrzymali; ks. Iw. Sawczak 
aa Zameczek pow. żółkiewskiego, M, Sa- 
prun na Polańczyk koło Baligrodu, Marc. 
Rastawiecki na Czaple koło Starej Soli.

S lab y . Dnia 17. bm. pobłogosławio­
nym został w Tarnowie związek małżeński 
p. Maryi Kowalskiej, córki dr. Henryka Ko 
walskiego i Kamili z Friedleinów, z p. Gu­
stawem Langiem rotmistrzem 3 puł. uła­
nów obrony krajowej synem Bronisławy z 
Niemczewskich i śp. Józefa.

Ślub p. Marcelego Lubicza Szydłowskie­
go, współwłaściciela fabryki kamieniarskiej 
we Lwowie, z panną Julią Markowską, ed- 
będzie się 3. lutego w kościele 00. Bernar­
dynów.

Jak  to nazwać? Pod tym tytulikiem 
zamieściliśmy wczoraj notatkę w kronice, 
piętnującą postąpienie Przeglądu w sprawie 
obchodu rocznicy styczniowej, — dziś otrzy­
mujemy następujące pisma z prośbą o za­
mieszczenie: W kronice poniedziałkowego 
numeru Przeglądu  wychodzącego pod re- 
dakcyą p. Ludwika Masłowskiego, znajduje 
się doniesienie, że w niedzielę dnia 21. bm. 
odbył się bal na Strzelnicy lwowskiej. Wia­
domość ta jest wręcz niezgodną z prawdą, 
gdyż w dniu tym, jako w rocznicę powsta­
nia styczniowego, lwowskie Towarzystwo 
strzeleckie, pamiętne swoich świętych tra- 
dycyj i pełne prawdziwego palnyotyzmu ża 
dnei zabawy nic urządzało, przeciwnie człon 
kowie Towarzystwa dzień 21. stycznia każ­
dego roku czczą wspólnie z wszystkimi roda­
kami nabożeństwem. Z poważaniem M. M i­
chalski, prezes lwowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego.

Również i Kasyno miejskie zaprzecza do­
niesieniu Przeglądu, prosząc nas o zamie­
szczę nie następującego pisma: Upraszam o 
łaskawe zamieszczenie w łamach swego sza­
nownego pisma, że zabawa z tańcami odby­
ła się w kasynie miejskim w sobotę dnia 
20. bm. a nie w niedzielę 21. bm., jak to 
Przegląd w poniedziałkowym swoim nu­
merze doniósł. W . Buynowski.

W końcu otrzymujemy jeszcze w tej 
sprawie następujące pismo: Mam zaszczyt 
prosić o łaskawe zamieszczenie w szanow­
nym organie swoim notatki: że sala Kasy 
na miejskiego tak w tym roku jak i w la­
tach poprzednich oddaną była do użytku 
komitetu obywatelskiego w dniu 21. i 22. 
stycznia dla obchodu rocznicy narodowej.

Dr. S r .  Dulęba.
K arnaw ał tegoroczny. Piknik To­

warzystwa prawniczego, mąjący ustaloną 
sławę odbędzie się 4 lutego.

Z kasyna narodowego. W niedzielę, 
na ogólnem zgromadzeniu członków kasyna 
narodowego, wybrano jednogłośnie wicepre­
zesem Stanisława hr. Badeniego, a dyrekto­
rami Juljusza Bielskiego, Emila hr. Po­
tockiego i Stanisława Niezabitowskiego.

N azw y nile. Jest pewna okoliczność, 
która wobee zbliżającej się wystawy i na 
pływu obcych ludzi do Lwowa, zniewala 
nas do zwrócenia uwagi magistratu stolicy 
na niewłaściwe nazwy niektórych ulic, które 
miały pono pochlebnie świadczyć o znajo­
mości dziejów i literatury jej mieszkańców 
Oto przedewszystkiem chcemy dziś mówić 
o jednej z nich, pięknej i najbardziej uczę- 
szezanej, której dano miano nąjwiększego 
z wieszczów naszych, nazwawszy ją mylnie 
ulicą Mićkiewicza — zamiast Mickiewicza, 
Mała ta kreska położona niepotrzebnie nad 
literą c zdradza bowiem fatalnie albo nie- 
przebaczoną obojętność lub ignorancyę tak 
zarządu miasta, jak i społeczności względem 
uwielbianego wieszcza, która radaby szczy 
cić się jego imieniem, a napisać go poprą 
wnie nie chce. Gdy zaś w świecie literao- 
kim znane przysłowie: litera nocet— litera 
docet, więc i Towarzystwa A. Mickiewicza, 
którego siedzibą Lwów, prawdopodobnie nie 
minie zarzut, że się w zabiegach swych o 
rozszerzenie czci dla uwielbianego wieszcza, 
dotąd skutecznie o naprawę błędu nie po­
starało. E . P.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj 
po godzinie w pół do 11. wieczorem w re­

alności pod 1. 37 ul. Kazimierzowska. Za­
nim straż pożarna przybyła, ogień stłu­
miono.

P o w ta rz ą ją c  za jednem z pism po­
rannych artykulik z Żurawna — po zbada­
niu rzeczy z przykrością widzimy, że sta­
liśmy się ofiarą mistyfikacyi, albowiem ad- 
junkta n. Chomickiego nie przeniesiono z 
Żurawna w skutek „intryg zakulisowych11, 
lecz jak zapewniają nas ze strony kompe­
tentnej stało się to w drodze dysceplinarnej. 
Fakty, które spowodowały to przeniesienie 
odnoszą się do czasu, kiedy ci, których na­
zwano „dygnitarzami małomiasteczkowemiw 
w powiecie żydaczowskim jeszcze nie urzę­
dowali, a których działalność ma naprawdę 
tylko dobro ludzkości na celu.

W y b ó r u z u p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Kałuszu z grupy 
gmin wiejskich rozpisany został na dzień 
28. lutego br.

Z p ro cesu  o m lad ln is tń w  mamy dziś 
do zanotowania następujące szczegóły tele­
graficznie nadesłane z wczorajszego prze­
słuchania dalszych oskarżonych: Największe 
zajęcie budziło przesłuchanie dr. Raszina. 
Zbijał on punkt za punktem akt oskarżenia 
dowodząc, że Mrva był ajentem policyjnym 
Pewnego razu zatrzymała polieya pociąg ko­
lejowy do Kladna, aby umożebnić Mryie 
użycie tego pociągu. Mrva wyczytał wrze- 
komy rodzaj organizacyi „Omladiny“ z ja­
kiejś starej książki, Dr. Raszin odczytują 
odnośne ustępy i składa książkę do aktów 
sądowych.

Następnie przesłuchiwano 27-letniego 
oskarżonego R a m b o n s e k a ,  który już 
był karany dłuźszem więzieniem za fałszo­
wanie pieniędzy i kradzież. Uskarża się on, 
że podejrzywano go o to, iż pozostawał 

z wiedeńskimi anarchistami.

ogłosić dr. Hallwich w czasopiśmie: M it- 
theilungen des Yereines fur Gesehichte 
der Deutschen in  Sóhmen.

O F I A R Y .
Na zupę rumfordzką złożono w handlu 

J. Drexlera i Synów plac Kapitulny 1. 2. 
Pp. Eugenia Sozańska z Tarnobrzegu, za­
miast życzeń noworocznych 3 złr. A K. 1 
złr. Ks. kan. Simonowicz 10 złr. Mościński 
50 ct. Jełowicka 5 złr. dzieci Maryncia i 
Włodzio 30 ct.

Rozdano od dnia 14. do 22. bm. porcyi 
zupy 1732, porcyi Chleba 1732.

w
Z tego powodu musiał poddać się rewizyi 
domowej. Ajent policyjny szukał wówczaB 
w piwnicy jego mieszkania, czy przypad­
kiem pod węglami nie jest ukryty dynamit. 
Rambousek oświadcza dalej, że Doleżala, 
mordercę Mryy, nazwał zdrajcą, ponieważ 
tenże zadenuneyował go, iż on bez wiedzy 
policji zwołuje tajne zgromadzenia.

Oskarżony, kandydat nauczycielski, Jó­
zef H a w r a n e k ,  żali się na sposób, w 
jaki się z nim obchodzono na polioyi. Korni 
sarz chciał dowiedzieć się od niego nazwisk 
przewódców „Omladiny“ i tego, czy dr. 
Raszin, Sokol, Skoba i Hein byli intelek­
tualnymi sprawcami demonstracyj. Ponie­
waż on nie zeznawał po myśli komisarza 
policyi, przeto tenże nie pozwolił mu przy 
odstawieniu go do sądu karnego na użycie 
dorożki, jakkolwiek oskarżony chciał ją sam 
zapłacić, skutkiem czego musiał tę drogę 
odbyć piechotą.

Inni, popołudniu przesłuchiwani oska­
rżeni zeznają wprost sprzecznie z pierwo- 
tnemi swemi zeznaniami. Wszyscy motywu 
ją tę sprzeczność tem, iż protokoły zostały 
przez urzędników policyjnych sfałszowane. 
Dzisiaj a najdalej jutro powinno być nkoń- 
czonem przesłuchiwanie oskarżonych.

Proszek n a  złodziei Pewien boga­
ty fabrykant budapeszteński, zawiadomił w 
tych dniach policję, iż posiada proszek, za 
pomocą którego łapać można złodziei. Przez 
dłuższy cżas uważał on, że w kasie jego 
ktoś ̂ gospodaruje i że codzień znikają mniej­
sze lub 'większe kwoty, pomimo różnych 
przedsiębranych przezeń ostrożności. Z tego 
strapienia zwierzył się przed przyjacielem 
swym, profesorem chemii, a ten dał mu 
proszek, zalecając posypywać nim co wie­
czora zawartość kasy. Proszek ten posiada 
tę własność, że wchodząc w zetknięcie z 
ciałem zabarwia je na niebiesko, a barwa 
ta wskutek mycia wodą i mydłem nietylico 
nie znika, lecz owszem występuje jeszcze 
wyraźniej. Tak zapewniał przyjaciel. Jeszcze 
więc tego samego wieczora posypał fabry­
kant całe wnętrze swej kasy otrzymanym 
proszkiem, a następnego dnia rano skonsta­
towawszy w kasie ubytek 80 srebrnych ko­
ron, wezwał do swej kancelaryi wszystkich 
domowników i podwładnych i kazał im po 
kolei myć ręce w przygotowanych miedni­
cach Wszyscy ze zdumieniem spoglądając 
na pryncypała poddali się rozkazowi, jeden 
tylko z domowników nie chciał pójść za 
przykładem swych towarzyszy. W końcu 
jednak i ten się zdecydował — ale zale­
dwie włożył ręce do wody, zabarwiły się 
One na ciemno niebiesko. Przerażony tem 
sprytny amator cudzej monety przyznał się 
natychmiast do winy.

O pierwszej reducie w operze, któ­
ra odbyła się onegdaj w Wiedniu, piszą : 
Maskarada ta wypadła ped każdym wzglę­
dem wspaniale, przedewszystkiem były na 
nie tłumy, a to jest główną rzeczą. Ścisk 
bowiem na reducie jest pierwszą podstawą 
dobrego humoru. Liczba masek była także 
bardzo wielką, a wśród nich nie brak było 
dowcipnych i wesołych. Kostynmy naślado­
wały głównie kwiaty, lub też kwiatami bo­
gato były przystrojone; jakieś domimo np. 
na głowie miało cały ogród, a inny ko- 
styum, przedstawiający krzak róży „koroną11 
swoją dosięgał lóż pierwszego piętra. Dalej 
jak na każdej maskaradzie widać było dya- 
błów, czarnoksiężników, Turków', Arabów, 
jaskółki, nietoperze itd., wszystkie jednak 
kostyumy były eleganckie. Panów atoli, 
zgromadzonych na reducie, nie można było 
tak nazwać. Wprawdzie pewna swoboda mu­
si panować na każdej reducie, ale mężczyźni 
swobodę tę zadaleko posuwali. Wśród go 
gów wiedeńskich modą teraz jest pewna non- 
szalancya i zaniedbanie w stroju i zachowa­
niu się, tę więc modę wnieśli gogowie do 
sal operowych, ale modę spotęgowaną do 
niemożliwości i w miękkich kapeluszach,
zsuniętych na tył głowy, z rękami w kie­
szeniach zachowywali się, jak parobek w 
karczmie i takim językiem przemawiali. W 
lożach zebrany był cały świat arystokraty­
czny a nawet kilku członków dworu.

W alther Ton Jer -Togelweide. Zaj- 
mującem jest odkrycie, że sławny ten lirnik 
niemiecki trzynastego stulecia, którego stro­
ny rodzinne przeniesiono dosyć dowolnie w 
doliny Eisak w Tyrolu, był rodem z Czech. 
Radca dworu dr. Hallwieh dowodzi bardzo
wiarogodnie, że Walther ujrzał światło
dzienne w posiadłości Slauka Wielkiego, 
w miejscu oddalonem od miasta Duchcor 
(Dux) o kilkanaście kilometrów, gdzie ów 
możny pan utrzymywał dla rozrywki ptaszar- 
nię (avarium — Vogelweide). Walther ma 
być synem dozorcy (Yogelweider) owej pta- 
szarni. Rozprawę w tym przedmiocie ma

Ze stowarzyszeń.
W ydzia ł tow. B ra tn ie j Pom ocy słucha­

czów wszechnicy lwowskiej zwraca się do wszy­
stkich z uprzejmą prośbą, by raczyli wszelkie 
lekcye, tak miejscowe jak zamiejscowe, mundan- 
tury, dyurna, w ogóle wszelkie zajęcia biurowe, 
zgłaszae się do tego towarzystwa, któro polecać 
będzie jak  najodpowiedniejszych kandydatów: Zgło­
szenia adresować należy; komisy a informacyjna 
tow. Bratniej Pomocy słuchaczów wszeehn. lwew 
Rynek 36 II. p.

W czytelni katolickiej odbędzie się we 
czwartek d. 25. bm. o 7 wieczorem zwykłe tygo­
dniowe zebranie. Zagai je  ks. prałat Jan Gnato- 
wski na tem at: „O symbolizmie i mistycznie w 
literaturze.

Z m a r l i .
M arek  M akow ski kierownik nauczycielski 

galio. zakładu dla ciemuych we Lwowie 23. bm.
Rafał Lcliwa O strow sk i, żołnierz wojsk 

polskich z 1863 r. i zarządca szpitalu powszechne­
go w 59 r. ż. w Kełomyi.

Życie i obyczaje kobiet rosyjskich.
Zmarły przed kilku tygodniami Iwan 

Putilin, były szef policyi petersburskiej, po­
zostawił nader interesujące pamiętniki, któ­
re rzucają ciekawe światło na życie towa­
rzyskie i obyczaje w stolicy caratu, a niewąt­
pliwie nie zbyt pochlebny dają obraz życia 
tamtejszych kobiet. Pamiętniki te wkrótce 
zostaną publikowane i prawdopodobnie będą 
także i na język polski przełożone: dotych­
czas tylko Nowosti pomieściły z nich kilka 
wyjątków, z których podaję wam jeden, 
abyście chociaż w przybliżeniu mogli wy­
robić sobie pojęcie o kobiecie rosyjskiej 
z klasy średniej.

„W jednej z najbardziej uczęszczanych 
petersburskich restauraeyj siedziało trzech 
mężczyzu w oddzielnym gabinecie. Naraz 
usłyszeli w sąsiednim gabinecie hałas i 
kilka głośno krzyczących głosów kobiecych. 
„Ależ tu jest niemożliwie. Przyszłyśmy ra ­
zem i chcemy razem pozostać. Tam są męż­
czyźni, powinni nam ustąpić11. Potem jakiś 
wysoki sopran zapytał: „Kto tam jest?11
Głos ten wydał mi się znajomym. Po chwili 
wszedł kelner i prosił mnie, abym wyszedł 
na korytarz, gdzie pewna dama chce ze 
mną mówić:

Ku mojemu zdziwieniu zobaczyłem na 
korytarzu znajomą mi panię, którą, jak żo­
nę Cezara uważałem za wyższą ponad wszy­
stkie podejrzenia.

— Jak pani mogłaś tu przyjść?
— Tak samo jak pan; to do pana nie 

należy. Z kim pan jesteś?
Wymieniłem nazwiska.
— Mój panie, jestem w kłopooie. Znaj­

duję się w liczniejszem towarzystwie, dla 
którego tamten gabinet jest za mały. Od­
stąpcie nam panowie swój.

— Z największą przyjemnością.
— Czy można tak urządzić, aby tamci 

panowie nas Die widzieli?
— Z pewnością.

Przesiedlamy się. Północ już była bli­
sko, a nasze sąsiadki urządzały sobie praw­
dziwą orgję. Śmiechy, wystrzały szampana, 
krzyki, tańce, a sądząc po tempie muzyki 
bardzo... zuchwałe tańce. Żadnego jednego 
męskiego głosu słychać nie było. Panie sa­
me tak pięknie się zabawiały. Wesołość 
ich zwolna przybierała charakter hystery- 
czny. Nie było już słychać śpiewów i śmie­
chów, tylko krzyki pijanych kobiet. Praw­
dopodobnie pokłóciły się. Co mówiły nie 
można było słyszeć, tylko z tonu rozmowy 
wnioskować było można, że są bardzo roz­
drażnione. Naraz rozległo się przekleństwo 
jakiem kobiety zazwyczaj się nie posługują. 
W chwilę potem odgłos rzuconej flaszki, je­
dnej i drngiej. Hysteryczny śmiech, hyste- 
ryczny płacz, krzyk — nie do opisania ha­
łas. Gęsi na kapitolu, gdy Galijczycy się 
wkradali, nie czyniły takiego hałasu. Kilka 
z pań odeszło, gniewnie zatrzaskując drzwi 
za sobą. My mieliśmy już także powstawać, 
gdy znowu wszedł kelner, prosząc mnie do 
gabinetu pań.

Moja znajoma siedziała nn stole, winem 
zalanem. Inna dama na pół rozebrana leża­
ła na sofie. Spała. Trzecia również swobo­
dnie porozpinana siedziała przy stole i pa­
trzyła przed siebie pijanemi oczyma. Znajo- 
joma moja, niemniej pijana rozpoczęła:

— Mam prośbę do pana. Pokłóciłyśmy 
się, a najbogatsza z nas, odeszła nie za­
płaciwszy rachunku. Nie mam tyle pienię­
dzy przy sobie, aby wyrównać cały rachu­
nek. Wydobądź pan mnie z kłopotu, inaczej 
będę musiała zastawić branzoletę.

Poleciłem kelnerowi przepisać rachunek 
pań na moje conto. Panie jednak wyjść nie 
mogły; były tak popite, że ruszać się im 
było trudno.

— Cóż pocznę? — pytała mnie moja 
znajoma. — Ta ma męża tak dzikiego, że 
gdyby przyszła sama do domą, zabiłby ją 
jak psa. Ta druga jest jeszcze panna i mie­
szka u swej macochy, bardzo pobożnej ko • 
bieciny.

— Najlepiej więc — odpowiedziałem — 
pozostaniemy tu chwilę, dopóki panie nie 
przyjdą trochę do siebie. Tymczasem napi­
jemy się czego ?

Moja znajoma popatrzyła na mnie ba­
dawczo.

— Ale pan nie myśliez o niczem złem...
— Ach, wcale nie.
Ze zdziwieniem patrzyłem na te damy, 

które dotąd widywałem jako uczciwe ko­
biety za stołem familijnym, jako dobre 
matki i dobre gospodynie. A teraz widzia­
łem je pijaoe jak bachantki, a klnące jak 
majkowie. Waza ponczu topniała jak śnieg 
pod słońcem lipcowem.

— Pogardzasz pan mną i temi także?
— Oh, nie. Nie pojmuję tylko, co skła­

nia panie do wdawania się w podobne awan­
tury?

— Co? Nudy. Zapomnienia i pobudze­
nia nerwów szukamy w szampanie i konia­
ku. W domu, gdzie żyję jak maszyna, a 
nie jak człowiek, jest strasznie nudno. Mój 
mąż od 10 rano do 5 popołudniu jest w 
biurze. O 5 godzinie jemy objad, o 6 mój 
mąż układa się do drzemki poobjednej i spi 
do 8. Biada, gdyby w tym czasie ja lub 
które dziecko głos podniosło. Nudno jak w 
grobie! Skoro się zbudzi, pije herbatę i 
idzie do swego klubu, skąd powraca późno 
w nocy. Dyabeł wie, czy z klubu prosto 
idzie do domu. W domu kładzie się na­
tychmiast do łóżka i chrapie. Rano: gaze­
ty, kawa, binro itd. w nieskończoność. O 
czem mówimy razem? O spalonej pieczeni 
lub niedobrej zupie. Nie przypominam so­
bie, kiedy po raz ostatni uśmiechnęliśmy 
się do siebie. Uważamy nasz stosunek jako 
umowę notaryalną. On zobowiązał się zara­
biać rocznie 3000 rubli i z tego dawać 
2000 na utrzymanie domu. Ja zaś obowią­
zana jestem dostarczać mu wszystkich wy­
gód i osobiście spełniać jego życzenia... 
Czyż można to nazwać życiem? Cóż pozo­
staje nam innego jak knajpa? Zakochać się? 
Nie potrafię. Nie wiem czy taki mam tem­
perament, czy tak jestem wychowaną, ale 
mąż mój może spać spokojnie, nie przypra­
wię mu rogów. Przenoszę pijaństwo. Voila 
tout. Pijaczka, ale wierna żona, Coś nowe­
go... nie prawdaż?

— Dlaczegóż zaraz ekstremy, albo zdra­
dzać, albo upijać się. Czyż nie masz pani 
dzieci?

— O, gdybyś pan wiedział, jaką mam 
dobrą bonę? Umie ona o wiele lepiej obcho­
dzić się z dziećmi, aniżeli ja i dzieci też o 
wiele więcej ją  kochają. Ja, skero tylko 
wejdę do pokoju dziecinnego, zaraz zrobię 
jakieś głupstwo. To też mąż mówi mi za­
wsze, nie mięszaj się do dzieci. Być matką 
nie jest żartem, a być matką nie uczą nas. 
Powinni nas inaczej wychowywać, pouczać, 
nas o obowiązkach naturalnych Niestety 
joie de vivre pochłonęło raison de vivre! 
W końcu każda kobieta wstydzi się przed 
swojemi dziećmi, ponieważ dla nich jest złą 
matką. I nic tu nie pomoże; chociażbym 
się wszystkiemi siłami starała, rezultat bę­
dzie zawsze ten sam, nudy, znnżenie, krzyk 
dzieci, hysteryczne napady i nic wię­
cej. Zresztą nie rozumię się na tem wszy* 
stkiem. A na naukę jest już zapóźno. I nie 
mam do niej ochoty. Młodość znika i chcia­
łoby się zrywać kwiaty, póki nie zwiędną. 
Każdy chwyta za to, co mu przyjemnem się 
wydaje.

— Nie czytasz pani nic?
— Porzuć pan takie banalne pytania. 

Co będę czytać? Nudzi ono, a zresztą nie 
rozumię. Mózg nie chce pracować. Już i 
tak życie jest dość nudnem, po cóż jeszcze 
czynić je nudniejszem?

— Nagle zerwała się:
— Czas już do domu. Gdyby mój mąż 

nie zastał mnie w domu, byłażby burza! 
Ściśle biorąc, miałby słuszność, gdyby mnie 
obił. Noszę przecież jego nazwisko, które 
walam po brudnych knajpach. Szczęście, żeś 
pan się dzisiaj trafił; inaczej, ponieważ nie 
miałam pieniędzy na zapłacenie rachunku, 
byłby skandal.

Obudziła śpiącą pannę. Ta popatrzyła 
zdziwionym wzrokiem na okół i wreszcie 
zdecydowała się ubrać i iść do domu. Ró­
wnież i dama, leżąca na sofie, podniosła 
się i zaczęła szukać swego okrycia. Obe­
cność moja wcale ich nie żenowała.

-  Bądź pan zdrów — żegnała mnie 
moja znajoma — i zachowaj tajemnicę. Nie 
jestem wyjątkiem, takich jak ja jest w Pe­
tersburgu tysiące.

Sztuki piękne.
Teatr.

Dawno niesłyszana we Lwowie opera 
Mayerbeer’a „Hugenoci“ zachwycała wczo­
raj licznie zebranych słuchaczów w naszym 
teatrze. Zachwycała nietylko przepiękną mu­
zyką ale i doskonałem wykonaniem. Dwie 
główne partye objęli pna Colonnese i p. 
Myszuga. Czystość i pewność intonacyi u 
pierwszej podziwia publiczność stale i wczo­
raj też oklaskiwano te zalety śpiewu barce- 
lońskiej primadonny z zapałem tem więk­
szym, że pna Colonnesse jako skończona ar­
tystka grała Walentynę z wielkiem przeję­
ciem się i prawdą. Raula śpiewał p. My-/ 
szuga. W rolai h lirycznych milknie wobec 
metalicznego dźwięku tego artysty wszelka 
krytyka, całe audytoryum pozostaje pod u- 
rokiem śpiewn jego. Dopiero gdy p. My­
szuga śpiewa którą z partyj bohaterskich, 
gdzie na pierwszy plan występuje raczej 
kompozytor niż wykonawca, widać, jak do­
skonałym, jak wysoko artystycznie wykształ­
conym jest nasz śpiewak.

Przeciętny słuchacz, czy uczony muzyk 
nie słuchają tam aryi, nie marzą kołysani 
rzewnymi dźwiękami, ale łowią uchem na­
gromadzone w nutach trudności, i śledzą 
ozy śpiewak potknął się na nich czy też 
przebył je zwycięzko. P. Myszudze przypa­
dła ta druga alternatywa w udziale, więc 
też oklaski sypały się nań jak z rogu obfi­
tości. W rolach mniejszych wystąpiła pni 
Kasprowiczowa i pp. Kowalski i Górski.

Pierwsza śpiewała pazia Urbana i jak 
zwykle towarzyszyło jej niemałe w tem po­
wodzenie, Marceli zaś p. Kowalskiego i Ne* 
vers Górskiego wywołali przyjemne wraże­
nie. P. Kowalski nie jest jeszcze ciągle en 
ami coćhon ze sceną i kinkietami, p. Gór­
ski zaś wysokie tony atakuje zbyt nieśmia­
ło, ale, że obu głosy brzmią nadzwyczaj 
wdzięcznie, a staranność w grze i praca 
nad sobą widoczna, zatem cieszą się spra­
wiedliwą życzliwością publiczności.

Wczorajsi „Hugenoci* nawet mimo lek­
kiego nieporozumienia między instrumenta­
mi w orkiestrze byli doskonałymi pod każ­
dym względem.

Repertoar teatralny. W jeatrze hr. 
Skaibka dziś we środę po raz pierwszy 
„Ani Panna Ani Mężatka* k^otochwila w 3 
aktach Gustawa Mozer’a. Jńtro we czwartek 
trzeci występ p. Łucy&na Kwiecińskiego 
„Wesele Figara* komedya w 5 aktach 
Beaumarchais’go, tłumaczenie Stanisława Ko- 
źmiana. W piątek po raz drugi „Ani Panna 
Ani Mężatka* krotocbwila w 3' aktach Mo- 
zer’a. W sobotę „Aida* wielka opera w 5 
aktach Yerdi’ego, gdścinny występ panny 
Elwiry Colonnese primadonny opery bar-
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Dziewczyna11 krotochwila ze śpiewami w 5 
aktach Krenn’a i Lindau’a, wieczorem po 
raz trzeci „Sztandar1* dramat w 5 aktach 
■Emila Moreauy i Ernesta Deprć’go.

na^ celońskiej. W niedzielę popołudniu „Biedna Cesarz mianował posła hr. Kuefstei..c
. . _ :i. „ delegatem austro-węgierskim na międzyna­

rodową konferencję sanitarną, która odbę­
dzie się w Paryżu.

i

Wystawa prac ś. p. Władysława 
Pajgerta.

Wszyscy mamy jeszcze świeżo w pamię­
ci okrutną śmierć Władysława Pajgerta, 
v.tóry zdała od swej ukochanej ojczyzny zgi­
nął w falach bezlitośnego oceanu. Nigdy 
może zimna śmierć, przecinając życie ludz­
kie przedwcześnie, nie zniszczyła piękniej­
szych nadziei. Pod jej ciosem padł młodzie­
niec , zaledwie 28 lat liczący, obdarzony 
wielkiemi przymiotami duszy i wielkim ta­
lentem, wszechstronnie wykształcony, gorą­
co koohający swoją ziemię rodziuną, pełen 
chęci do pracy dla kraju, potomek zacnego 
rodu, wielce zasłużonego i literaturze oj­
czystej i w pracy obywatelskiej. Przy tylu 
przymiotach duszy i Prz7 takich zasobach 
umysłu ile dobrego mógł śp. Władysław 
dla kraju zdziałać i jaką chwałą mógł o- 
kryd naszą sztukę, — Bóg już dziś tylko 
wiedzieć może. Nas po jego stracie przej­
muje żal szczery i głęboki.

S. p. Władysław Pajgert oddawał się z 
całym zapałem młodości studyom malarskim 
i pierwsze już jego prace zdradzały wielki 
talent i prawdziwe poczucie piękna. Rodzi­
na jego zebrała z pietyzmem wszystkie po- 
zostałe po mm obrazy, szkice, studya, frag­
menty i obecnie stanowią one osobny dział 
w lwowskiem Towarzystwie Sztuk pięknych. 
Jakiż głęboki żal ogarnia na widok tych 
prac, — żal podwójny, bo i za przedwcze­
śnie zgasłym, który w życiu towarzyskiem 
dla swej uprzejmości, uczynności i dobroci 
serca był nadmiernie łubianym i żal z po 
woau, że sztuka nasza poniosła tak wielką 
stratę. Tych kilkanaście szkieów i obrazów 
szczerze mówią, jakim mógł śp. Władysław 
postać artystą, gdyby mu pozwolonem było 
dalej kształcić swój talent.

Przedewszystkiem był Władysław Paj- 
. gert rysownikiem i największa też część 
wystawionych prac jego są to rysunki piór­
kiem, kredką lub ołówkiem. Z pomiędzy 
wszystkich wyróżnia się jeden mały karton, 
który można nazwać doskonałym pod ka­
żdym względem. Przedstawia on kobietę 
staruszkę. Rysowany piórkiem, jest wykoń­
czony z taką czystością i starannością, wy­
pracowany z sumienną drobiazgowośoią, ja­
ką można widzieć tylko na najlepszych pra 
oach tego rodzaju starych mistrzów. Jest 
to perełka całego zbioru.

Z w racają  dalej uw agę znaw ców  dw a 
duże kartony , g łow y mężczyzn, rysow ane 
kredką, rów nież zupełnie wykończone i g ło ­
w a kobiety  k redką zrobiona.

Piórkiem rysowanych znajduje się prac 
siedm, przeważnie postaci męzkich; ołówkiem 
zaś robionych widzimy trzy większe karto­
ny : głowę staruszki i dwa akty mężczyzn. 
Oprócz tego zawieszono jeszcze kilka po­
mniejszych studyów, mniej lub więcej skoń- 
czoayob, przsważnie piórkiem robionych.

G rupa prac  olejnych jest m niej bogatą. 
N ajw iększem  je s t p łó tno , n a  którem  znaj 
duje się podm alow any zaledw ie k ra job raz  i 
św iadczyć on może tylko o sposobie k o m ­
ponow ania ś. p. W ładysław a. N ajpiękniej 
zaś zaleca się m aleńkie studvum , g łow a 
kobiety , najbardziej w ykończone ze w szyst­
k ich  p rac  olejnych, a  uderzające kompozy- 
cyą. Podobnie pięknie skom ponow ane są dw a 
szk ice : frag m en t z cm entarza i zau łek  miej - 
ski. Znajduje się jeszcze jeden w iększych 
rozm iarów  szkic k ra job razu  i siedm  m n ie j­
szych widoków m orskich , w części dopiero
podmalowanycb.

P rzypa tru jących  się zbiorowi śp. W ła ­
dysław a P a jg e r ta , uderza  jeden  szczeg ó ł: 
na  w szystkich jego  kom pozycyaoh w idnieje 
pew ien sm u te s . Na każdej tw arzy czy to 
k red k ą  rysow anej, czy p iórkiem  szkicow a­
nej, czy na  owej sym patycznej g łów ce k o ­
b ie ty , m alow anej olejno, rozlany  jest ja k iś  
spokój sm ętny, łagodność , zw ątp ien ie  —  na 
szkicach krajobrazów  w iazim y rów nież ciszę, 
p ustkę ... Czyżby dusza m łodego arty sty  
p n e c z u w a ła  sw oje przeznaczenie o k ru tn e ?

Niezbadane są wyroki Boże.

Ostatnie wiadomości.
‘W iener Zeiłung ogłasza ustawę o 

budowie anatomicznego gmachu we Lwo­
wie, dalej ustawę o polepszeniu docho­
dów duchowieństwa trzech obrządków 
katolickich i ustawę o kongrui.

Ustawa krajowa gulicyjska o księgach 
g ru n to w y c h  otrzymała sankcyę.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, żt Ra 
da państwa zbierze się 22 lutego.

Donoszą z Petersburga : Wiadomości
0 zdrowiu drugiego syna cara. wielkiego 
księcia Jerzego, bawiącego na Kaukazie, 
brzmią bardzo niepomyślnie. Wielki ks. 
Jerzy nagle ciężko zachorował i stan je­
go daje powód do najpoważniejszych 
obaw. Trzeci syn wielki książę Michał 
jeot taKże ciągle chory.

Do ustąpienia dotychczasowego pomo­
cnika m inistra skarbu Antonowicza przy­
wiązują o tyle znaczenie, że Antonowicz 
prowadził ultranarodową politykę skar­
bową i był zwolennikiem systemu ceł 
ochronnych. Następcą Antonowicza bę­
dzie dyrektor departamentu dla handlu
1 przemysłu p. Kowalewskij.

Podczas obrad francuskiej Izby posłów 
nad interpelacją w sprawie położenia na 
Madagaskarze, uchwaliła Izba jednogłośnie 
rezolucję, przyjętą przez prezesa ministrów, 
przyrzekającą rządowi poparcie wszelkich 
kroków, zmierzających do utrzymania praw 
francuskich na Madagaskarze.

Parlament włoski odroczony został ao 
20 lutego.

TELEGRAMY.
P ra g a  d. 24. s tyczn ia . W P isk u  w 

m iejsce M assaryka do Rady państw ą 
w ybrany  zo sta ł m łodoczeeh  profesor 
Kurz.

W iedeń  d. 24. stycznia. Hr. Kal- 
noky odjeżdża dziś do P esztu  celem 
zdan ia  cesarzow i rap o rtó w  i zabawi 
tam  k ilka dni.

B ndapesZ t d. 24. stycznia. D ziennik  
Budapcsier Correspondem  donosi, że 
k a to licy  zasiadający  w tu te jsze j radzie 
m iejskiej postanow ili zwołaó mityng^ 
k tó ry b y  w brew  uchw ałom  k o ngresu  
kato lickiego ośw iadczył się za kościel- 
n o -p o lity czn e m i reform am i p. Weo- 
kerlego.

P ra g a  d. 24, stycznia. Na w czoraj- 
szem  posiedzeniu sejm u czeskiego u- 
zasadn iał ks. F ry d ry k  Schw arzenberg  
wniosek kom isyi i o ud zie len ie  sub- 
w encyi kra jow ej dla ludności d o tkn ię­
tej zeszłorocznym  nieurodzajem . N ie­
m iec p. Tausche w yraził się z naj- 
w yższera uznaniem  o działa lności n a ­
m iestn ictw a, k tó re  w stosunkow o b a r­
dzo k ró tk im  czasie zebrało ja k  n a jd o ­
k ładniej ze da ty  co do rozm iarów  k lę­
ski. W niosek kom isyi o udzie len ie  za ­
siłków  z funduszu  krajow ego p rzy ję to  
jednog łośn ie.

B e r lin  d. 24. stycznia . W prusk iej 
Izb ie  posłów użalał się w toku ro z ­
praw y budżetow ej poseł S trom beok 
(z cen trum ) n a  upośledzan ie k a to li­
ków przy  obsadzan iu  w yższych  po­
sad urzędniczych .

R zym  d. 24. stycznia. W edług 
Italie , papież je s t  od w czoraj c ie r­
piący.

D e k re t kró lew ski upow ażn ia  Bank 
państw ow y do podn iesien ia  obiegu 
banknotów  o 125 m ilionów  franków 
celem pora tow an ia  z igroźonych (przez 
n iesum ienną szaeherkę spekulantów ) 
banków  i kas oszczędności.

Na p ro w in c ji panuje spokój.

P a r j ż  d. 24. stycznia. Na w czoraj­
szej naradzie  gabinetow ej m iano po­
stanow ić w drożenie śledztw a z pow o­
du w ykradzen ia  dokum entów  urzędo 
wych, na k tó ry ch  C lem enceau oparł 
w Justice swoje rew elacye o n ieładzie 
w m arynarce w ojennej. E w en tu a ln ie  
postępow anie sądowe m a także objąó 
sam ego Clem enceau za ogłaszanie 
szkodzących bezpieczeństw u państw a 
dokum entów .

P rzed  „M agasin de p rin tem p s“ z n a ­
leziono p ięciokilow ą bombę. L o n t do- 
tla ł ju ż  był do połow y. Bomba by ła  
w rodzaju  bom by V aillanta, zdolna do 
w yrządzenia w ielkiej szkody.

II. Z
B e rlin  d. 24. stycznia. Cesarz w y­

sła ł ad ju ta n ta  swego, pu łk . M oltkego 
do ks. B ism arka z odręcznem  pism em  
i b u te lk ą  starego  w ina, g ra tu lu jąc  m u 
w yzdrow ienia. M oltke p rzy b y ł wczo­
raj rano  do F ried ricbsruhe, a popo łu­
d n iu  w .iz ia n o  go w pow ozie ja d ą c e ­
go z B ism arkiem  n a  spacer. B ism ark 
odpisał cesarzow i przez M oltkego, 
dzięku jąc  za  trosk liw ość o jeg o  zd ro ­
wie i ośw iadczył, że corycblej p rz y ­
będzie do Berlina.

Półurzędow e dz ien n ik i m ów ią z n a­
ciskiem  o w łasnej in iey aty w ie  cesa­
rza  w spraw ie  po jednan ia  z B ism ar­
kiem  jednakże  nie u leg a  w ątpliw ości, 
ż t  Capri / i  zg o d z ił się n a  to.

B e rlin  dn, , 24. stycznia. W  ko­
łach parlam entarnych  uw ażają w ysła­
nie M oltkego do B ism arka jako  powa­
żny krok ku pojednaniu, nie sądzą je ­
dnak, iżby  B ism ark wrócił do władzy, 
na  co ju ż  wielce nadw erężone rd row ie 
jego nie pozwala. Pozycya Capriviego 
je s t niezachw iana. Zdaniem  kół po lity ­
cznych, chciał cesarz zjednać sobie po­
łudniowo - niem ieckich w ielbicieli B is­
m arka i oraz w płynąć na  opozyoyę 
handlow o-polityczną i agrary jną. P o ­
tw ierdza się, że cesarz z w łasnej po­
budki ten  krok uczynił.

Nationaletg. pisze, iż w ielce radośna 
ta  wiadomość w całych N iem czech naj­
wyższe wywoła zadowolenie.

Freisinnige Ztg. n ie  przypisuje listo ­
wi cesarza wielkiego zn a cze n ia ; cesarz 
chciał tylko u schyłku żyw ota księcia 
B ism arka wejśó z nim  w przyjaźniejsze 
stosunki.

Kolnische Ztg. sław i wielkodusznśó 
cesarza, że stosując się do życzeń ludu, 
pojednał się z B ism arkiem .

H am b u rg  d. 24. stycznia. D la osób, 
obznajom ionych ze stosunkam i w Frie- 
drichsruhe , był list cesarza zupełną 
niespodzianką. Hamb. Nachr. jeszcze 
m ilczą o te, sprawie.

H a m b u rg  d. 24. s tyczria . W edle 
zasiągniętyoh w prost w F ried richsruhe  
informaoyj, ks. R ism ark  isto tn ie zam y­
śla osooiście podziękowań cesarzowi w 
B erlin ie za jego uprzejm ość.

Przesilenie serbskie.
B elg rad  d. 24. s tyczn ia . R okow a­

n ia  Z im icza z radykałam i p o stąp iły  o 
ty le , że ofiarow ał im w im ieniu  króla 
trzy  tek i, co radykałów  w idocznie b a r­
dzo uradow ało, ale się jed n ak  ociąga­
li. W ieczorem  zosta ł kom ite t, k tó ­
rem u klub posłów radykalny ch poru- 
czył rokow ania z koroną, pow ołany do 
pałacu. W zm ogły się w idoki u tw o rz e ­
n ia  g ab in e tu  Zim icza, i na  dzisiaj spo­
dziew ano się decyzyi,

Belgrad d. 24. styczna. W edle w ia­
domości s ięgających  do godziny  2 w 
nocy, p rzy b y ła  do k ró la  d epu tacya  ra ­
dykałów  pod przew odem  G ruicza, i 
ośw jadczyla królowi, że s tronn ictw o  to 
gotow e do zaw iązania now ych roko­
w ań w zględem  modus vivendi, i rady- 
ka ły  p roponują  następu jące  u s tę p s tw a : 
proces przeciw  oskarżonym  m inistrom  
lib era ln y m  m a do 24 godzin  być skoń­
czony, w razie  skazan ia  w niesie skup- 
ozyna u k ró la  o u ła sk aw ien ie ; dalej 
chce stronn ictw o  uchw alić rocznego 
apanażu pół m iliona franków  dla Mi­
lana, a 200.000 fr. dla N atalii.

W szelako zapóźno p rzy b y ł Gruicz

z tem i propozycyam i. K ról ośw iadczył, 
że ju ż  r 'ę  toczą rokow ania z innem i 
osobam i. G ruicz, jak o  przew ódoa de- 
pu tacyi radykałów , uroczyście zape­
w niał o lo jalności radykałów , i że się 
chę tn ie  p rzyczyn ią  do p rzyw rócenia 
stosunków  uporządkow anych. Ten po­
jed n aw czy  duch rad y k aln y ch  odbija 
od n ieug ię tego  non possumus G arasza- 
n in a  (ob. pow. artyku ł), k tó ry  się w 
tym  w ypadku kierow ał sw oją zaciętą  
ansą do Milana.

B e lg rad  d. 24. stycznia. D ziennik  
urzędow y ogłasza dym isyę gabinetu  
Gruicza, tudzież skład nowego gab i­
netu . P rezy d y u m , tękę spraw  za­
granicznych i tymczasowo tekę finan­
sów objął dotychozasowy poseł serb ­
ski we W iedn iu  S im icz; tekę m i­
n isterstw a robót publicznych objął jen . 
Zdraw kow icr.; tekę spraw  w ew nętrz­
nych radzca s tan u  N ikołaj ew icz ; tekę 
wojny pułkow nik M iłowan P aw łow icz; 
tekę hand lu  i rolnictwa profesor uni­
w ersy tetu  Lozanicz, a tekę sprawiedli­
wości, tudzież  tymczasowo tękę oświa­
ty  objął profesor un iw ersy te tu  A ndra 
Gibrgiewicz.

B e lg rad  d. 24. stycznia . W  nowem 
serbskiem  minis ;erstw ie należy tylko 
m inister handlu  Lozanio do p a rty i ra ­
dykalnej um iarkow anej; prezydent Si- 
mics je s t bezbarw nym , je s t jednak  w ię­
cej zb liżony do p arty i liberalnej, pod­
czas gdy  Z draw kow ic, N ikolajewio i 
Pawłowic są bezbarw nym i, zbliżonym i 
do postępowców, a A ndra  G horgewic 
je s t zupełnie bezbarw nym . S taraniem  
nowego m inisterstw a będzie zapewne 
głów nie przeprow adzenie zm iany usta- 
wy wyborczej, ażeby w ten  sposób zła­
m ać przew agę żywiołów anarch isty ­
cznych w skupczynie.

Londyn d. 24. stycznia. Standard  
potwierdza, że król serbski chory je s t 
na zapalenie oskrzeli, i zam ierza od- 
widzió swoją m atkę w P aryżu , w k tó ­
ry m  to razie  pozostaw iłby w  B elgra­
dzie M ilana jako  rejenta.

W  kołach politycznych zapew niają 
tu ta j, że g ab in e t G ruicza um yślnie 
chciał wyw ołać za targ  z A ustro-W ę­
gram i, sądząc że się tern przysłuży Ro- 
sy i i u toru je  sobie w Paryżu drogę do 
pożyczki na opiacenie kuponu obligaoyj 
serbskich. Naprężenie z A ustro-W ęgra- 
mi miało służyó jako  dowód przyw ią­
zania Serbii do ftosy i. Tymczasem rząd 
petersburski dał Gruiczowi do zrozu­
m ienia, że w roga względem  A ustro- 
W ęgier polityka serbska by łaby  mu 
arcynieprzyjem ne,; niechaj gab ine t serb ­
ski cory chlej s ta ra  się porozumieć 
z A ustro-W ęgram i. T ak  się też stało.

Sofia d. 24. stycznia. T utaj z całym  
spokojem  przypatru ją  się przesileniu 
serbskiem u, i spodziew ają się u tw orze­
n ia  gab inetu  um iarkowanego.

B n d ap esz t d. 24. stycznia. Tester 
Lloyd  donosi z B e lg rad u : W stępna hi- 
storya niniejszego przesilenia je s t na­
stępująca : W ysłany  do W iednia Milo 
wanowicz dla zorjentow ania się co do 
powodów soysyi Serbii z A ustro-W ę­
gram i w spraw ie „o b rtu “, rozg ląd rą ł 
się dokładnie w sprawie, a oraz dowie 
dział się tam  o różnych spraw kach go­
spodarki radykalnej w Serbii, o których 
an i on, an i król zgoła nic nie w;edział.

W róciw szy do B elgradu opowiedział 
wszystko królowi, k tóry  zarządziw szy 
dochodzenie przekonał s;ę, że to p ra­
wda, a zarazem  naby ł przekonania, że 
dalsze rządy  raćykałów  zagrażałyby 
dynastyi Obrenowiczów. O dtąd posta­
now ił za trzym ać radykałów  u steru  
rządów tylko pod pewnem i ścisłemi 
w arunkam i, a w razie przeciwnym  roz­
stać się z nimi. Król liczy na armię, 
ale położenie je s t trudne, gdyż więg- 
szośó ludu stoi po stronie radykałów .

Dział ekonomiczny.
— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 

ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Nu- 
chima Fischa w Kozowie i Józefa Webera 
we Lwowie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dni» 24. stycznia IZ I/liy handlowej)

4kc e za sztukę: Kolei ę.tl. Karola Lud w ka 
200 zł. m. k. 5i 16-— do 219 50.~ Kolej Lwow.-Czern. 
J&sska po 200 /V. w. a 261-50 do 263-50. Banku 
hipotecznego po 200 ti. w. v 373 — do 383.— 
Banku kredyt, galie. po 200 z.', w.a. — do 215.—.

I.lsty  zastaw ne za 100 i t  .: Banku hipot. gal. 
5% losow. w 40 lat. 100 80 do 10150, 5% z \0‘,„ 
prem. 109 70 do 110 40 4 '/,%  *08. w 50 1®®'—
do 100.70. Banku krajoweg 4‘/„°/0 los. w 51 la- 
100-50 do 101.20. Bankn krajowego 4% l®8- w 57 
la t 97-30 do 98' - .  Towarz. kredyt, gal. ziemsk. 
t° /0 (I. earisy_, 98.20 do 98 90,4%  los. r  U*/, lat. 
98-20 do 98 90 4e/0 los. w 56 lataeh 98-20 do 
98-90. 41/>0/o l°s- w r,2 lat. —•— do —•—.

Obllgl za 100 r,ł. ; Galie funduszu propina 
eyjnego 4°/, 97-50 do 98 20. Buków, funduszu 
propinaeyjnego 5*|a102— do 102 70. Kom. banku 
krajowego w. a. tl. em. U-2 30 do 103-— 
Fniyczka kr owa W , w. a 105-0(1 do —.—, 41,',"!,, 
100 00 do lt.0 70, 4 '10 z oku IJjP' 95 80 do 96 50. 
4*|,, p 200 «oron= :100 zł. w. a. z roku 1893
96 00 do 16-7 0.

L o sy : Losy miasta Krakowa 24 -  do 26 0.0 
Losy miasta f su stawowa 47 — J i 49 - .

M onety. Dukat cesarski 5 87 do 5 97. Napo- 
Ieondor9 91 do 10-00. Półimperyał 10-10 do 00 00. 
Bubel rosyjski srebrny 1.32.— do 1.86-—. Kubel 
rosyjski papierowy .3550 d« 1 3570. 100 ma­
rek nieisieekieb 6110 do 6160.

Wiedeń d. 24. styeznia (MeffrafmtHine.)
B enty  wspólna papierowa 98 20, srebrna

97 80, anstr. kor now i 97 30. słota 119 80, weg 
koron. 94 80 złota 117 55.

Akcye p rzedsięb iorstw  trunsD ortow ych : Ko 
lei Ozerniowieekioj 261 00. Północnej 2930.— 
Państwowej 31137. Półnoeno-zaehod 242 75, Węg. 
półn.-wscbod. 20150, Południowej (Lombardy) 
108-25, are. Albrechta (za 200) 96 00, Bukowin 
kiehkolei lokalnyeb (za 2ó i) 184 00 Kołomyjskieh 
(za 200) —•—

Akeye banków : austr. węgiersk. na 60') zł 
1020'—, anglo-austr. 155 01 Landerbanku 253 80 
(Juionbanku 258—, buków. Zakład kredyt, ziem 
zst 200 zł. 160-— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
610, galie. Banku hypot. za 200 zł. 365, galie 
banku dla handlu i przemysłu za 200 —
ehorw.-słow. Ganku kra; -ypot. 11300 Ziwno- 
stenska banka ■ 27*—. Kredyty austr. 353 87 Kre­
dyty węg. 427 01.

Pożyczki publlezne : Gal. propinaoyjne 97 50 
buków, propin. 102 25. gal.kraj. z r. 1893 96-10

L is ty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
100-10, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98’25, 4 pr.  Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 102-00 
c prc. buków, kasy oszozędn. 100"—.

j;Osy: austr Czerw, krzyża 18'70, węg. Czerw 
krzyża 12-50, BazylikalO 50, Krakowskie 24'75 
Stanisławowskie 10 50. Tureckie 58-—.

W alu ty : Buble papier. 135-75, 20-markówki 
12 26, 20-ftonkówki 9 96, sovereings 12 49, tu ­
reckie liry złote 11"24 100 inarkówki til-32 wło­
skie 100 lirówKi 43'4G.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  24. styeznia.
Jakiś czas trwające mrozy, zdaje się nie 

zrządziły szkody w oziminach, a tymezasim po 
w htrze ociepliło się, więo dotychczas warunki są 
dla ozimin wcaie sprzyjające. Ta okoliczność^ 
obok znacznych zapasów zboża i uciążliwego od­
bytu na mąkę, oddziałały mniej pomyślnie na 
handel zbożowy, tak, że na polepszenie tendencyi 
nie ma teraz widoków, a ceny dotychczasowe za­
ledwie się irzym -ią. Na dzisiejszym targu na 
\  mparzu odbyt był w ogóle niewielki ; pszeniey 
i żyta w lepszych gatunkach sprzedano po kilka 
wagonów, po cenach niezmienionych, a gorsze 
ziarno bvło całkiem zaniedbane. Jęczmiona w 
średnich gatunkach kupowano także ale po ce­
nach niskich. Koniczyna, wyka poszukiwane.

Płacono pszenicę białą 7-60 dr 8-15 złr. 
czerwoną 7‘5fl do 8-— złr., żółtą 7-40 do 8-— 
żyto 6-30 do 6 60 złr. jęczmień browarny 6-50 
do 7-— złr., na kaszę 5'30 do 5-65 złr. owies
6-30 do 6-85 złr. rzepak 12 50 do 13'40 złr. 
wyto  7-— do 7-50 zł., koniczyna czerwona 70 
do 8C zł., biała 65 do 75 zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.
W iedeń 24. styeznia. W obrocie popołudnio­

wym nie zawarto żadnej znaczniejszej tranzakcyi, 
totei kursy nisznaeznie się tylko chwiały. Jedy­
nie pszenica okazywała słabszą tendencyę, pod­
czas gdy wszell a pasza trzymała się silnie. W o- 
góle obrót był mały.

Sprzedawano pszenicę na i -iosuę po zł. 7 63,
7-62, na maj-ezerwieo 7-65, na ńsisń  7-Si i 7- !, 
żyto na wiosnę 6"27 i 6-26, na jesień 6-66 i 6"6o, 
owies na wiosnę 6"98, kuk arudz: ja maj-czerwiec 
5-23, rzepak na „tyczeń-luty 14_- - i 14-25, na 
wrfcesień-paździeruik 12*70 do 12*80.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24. stycznia.

Hotel Zorza. V br. Romaszkan z Sta­
nisławowa, A. Melbechowski z Horyhlad, 
St. Orski z Tłumacza, W. Stojowski z Pol­
ski, Z. Przybylski z Warszawy.

S tan  pow ie trza . Wczoraj wieczorem 
padał deszcz nieznaczny.

Barometr idzie w górę.

Stan barometru zredukowany do pozio­
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po' 
ładnie 761 mm.

Prognoza na dobę d. 25. stycznia br 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni o średniej prędkości 
6 m/sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do — 1°C, nieboj będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 85%.

Ojjad deszcz nieznaczny zo śniegiem

Ju tro  d. 25. stycznia: św. Nawr. ś. 
Pawła. — św. Ermyła i Str,

N adesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Bali - Seidenstoffe yon 45 kr.
bis fl. 11.65 pc-T Mftar ■ sowie schw arze, 
w eisse und fa r  big Seidenstoffe von 45 k r . 
bis fl. 11.65 per Meter — glatt, gestreift, 
aarriert, gemustert, Damaste ete. (ea. 240 Yei- h. 
Qutl. und 2000 verseh. Parben, Dessins ete.) 
Porto- uc d zollfrei in dis W onnungan Private. 
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. una 
Postkarten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 895 
Seiden-Fabiik 6. Henneberg (k.u.k.HofL; Zurich.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice p-of, Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d - s m i a j e  od 11—12 1 od 3—5 

u l  C h o r ą i c z y z n y  16 .

865 D e n ty s ta  
Wszech nauk lekarskich

Dr.
po ukończeniu specyalnych studyów 
w instytucie odontologicznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
o r d y n u j e  o d  9 — 1 i  3 —6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tennera 

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

Dr. ANTONI R0ICKI
( .A . .  B E K O - E I S )

od lat przeszło 20 specyalista chorób 
wenerycznych i skórnych 

mieszka obecnie ni. Zimorowlcza 1. 5 
prawie naprzeciw gmachu Sokoła.

orflynnje ofl goizinylO—llzrana i od 3—5doil
Na żądanie: 907

PO R A D N IK  pocztą zł. 150.

Stan z dniem 81. grudnia 1892
największego i najbogatszego w śm iecie

'Ti

„The Mutual11
Fundusz gwarancyjny 438 milionów zł,

401 procent

380
150
6 0

45

24

13

dla iskry Bożej.
Powieść

Kazimierza Bojana.

[Ciąg dalszy.]

Tak pewnym siebie je s t geniusz, gdy 
p rz y jd z ie  nań chwila rozkwitu.

Nadzwyczajne z^finości umysłu i 
charakteru nadawały Stachowi prawo do 
tego tytułu, lecz z drug.cj strony przy­
nosiły mu sporą wiązankę wad i naro­
wów, nieodzownych ‘owarzyszy poprze­
dnich zalet. Łatwość pojmowania pocią­
gała za sobą prędki przesyt, brak syste­
mu i wytrwałości w studyacn — objęcie 
myślą życia w całym jego ogromie za­
ciemniało szczegóły tego życia i czy­
niły Kniaziewicza obojętnym na liczne 
dolegliwości powszednie, kłopoty co­
dzienne, na wszystko to, przed czem 
przeciętny człowiek drży. A więc dbał 
on meło o swą powierzchowność, nie 
troszczył się o opinię ludzką, z na­
uczycielem lub przełożonym g »’ J
jprzeczać się do upadłege, jeżeli wid lał 
słusznosć po swej stronie, “i--1? zna* 
na złośliwości i przewrotności człowie­

czej, nie dbał o mrówczą pracę, wio- 
dacą do karyery, nie umiał liczyć się 
z groszem, nie lubiał odmawii : swoim 
zachciankom, nie w i^e  troszczył się o 
jutro. „Jutro“ — zdaniem jego — to 
słowo godne karła lub żółwia; człowiek 
myśli o lat dziesiątkach i na dziesiątki 
lat rczkłada pracę"; a że jutro może bye 
pochmurne, nieznośne, to fraszka.

Geniusz, jak wiadomo, jest pod wielu 
względami nieletniem dzieckiem. Z ge­
niusza wyłania się czasem genialny mąż, 
luminarz, gwiazda... Wówczas to geniusz 
występuje oszlifowany, urobiony przez 
życie niby d y a m ^ f na którego polor 
złozyły się okruchy innych dyamentów... 
Tuk aJe me każdy dyament dojdzie do 
rąk szlifierza. Wiele z nich porywa fala 
życia i toczy z innymi nikczemnymi ka­
mieniami aż na dno morza. Wielu z ge­
niuszów ginie marnie.

B jć  może, że w księdze przeznaczeń 
na karcie Kniaziewicza niewidzialna rę­
ka wypalił® pochodnię, ognistą gwiazdę, 
także ró w nież bye może iż położyła na 
niej czarny krzyżyk zagŁdy - -  nje wia­
domo, dość, że karta Staeha między
pierwsze zaliczoną by a-

Gdy zatem, przygnębiony, opuszczony 
sierota, Eugeniusz Sulima, zawadził o tę 
oguistą duszę, gdj P<*naT >  Bliżej i 
złączył się z nią myślann. me dziw, że 
przylgnął do niej i oplótł ją ramieniem 
jak nikły powój co się kręci dokoła słu­
pa z marmuru, pewny, iż mu t.eraz bu'  
rza wątłych ramion nie poszarpie.

II.
Za wałem kolejowym.

Za wałem kolejowym, który odcinał 
długą, półkolistą, żelazną liliią przed­
mieście „Zarzecze" od centrum  miasta, 
znajdowało się kilkaset domków małych, 
otoczonych ogródkami, osztachetowanych 
lub oparkanionych. Wysoki wał odgra­
niczył pałace i trzypiętrowe gmachy od 
karlików o niskiej, potulnej przysiadłe’ 
do ziemi budowie, nie dozwalając je ­
dnym spoglądać na drugie — by nie 
było zawiści lub wzgardy.

Jednakowoż i szlachcic, chociaż nie 
jest wojewodą, szlachcicem być nie prze­
staje, jeżeli posiada warunki do życia. 
To przedmieście, zwane Zarzeczem, któ­
re właściwie zwać się powinno było Za­
wałem, miało przedewszystkiem wiele 
świeżego powietrzi., wiele ciszy, swobo­
dy i uroku wsi. Uliczki nie wykładane 
kamieL.ami, niesymetryczne, często bło­
tniste, wydeptaną ścieżyną ledwo zamar- 
kowane, stroiły się w stare, przydrożne 
drzewa, rzucające w .Lcie silne cienie a 
na wiosnę kwiatów miliony, które napa­
wały powietrze zdrową i świeżą wonią. 
Przez środek przedmieścia płynął wartko 
po szutrze mały potoczek, nad którym 
tu i ówdzie zadumała się stara  rosochata 
wierzba. Czasem błysnął w głębi ogro­
du walący się płotek, niekiedy szereg 
agrestów lub porzeczek zastąpiły go w 
prawnem urzędowaniu... Na łące kończą­

cej się małym stawem igrały dzieci bose, 
niewybrednie odziane, pasły się krowy 
i konie, snuły się gęsi stadami. Tylko 
czystość większa i większy porządek 
świadczyły, ie  nie jest to wieś zwyczaj­
na, jeno przyczółek większego miasta, 
Za wałem sterczały butnie w górę w ie­
życe kościołów i ratusza miejskiego, po 
wale przelatywała kilka razy dziennie, 
czarna długa żmija, dysząca dymem i j.a- 
rą, klekocąc pierścieniami. Była ona dla 
mieszkańców Zarzecza bardzo dobrym 
zegarem. Gdy na ratuszu biły trzy kwa­
dranse na dwunastą, każdy z przedmie- 
szczan wiedział, że za chwilę wynurzy 
się z zakiętu „pospieszny*.

— Czas na odpoczynek, waryat prze­
leciał — powiadali i Kładli się na połu­
dnie spać pod drzewem lub na kupie 
kamieni.

Miasto z przedmieściem łączył wija- 
dukt, wykrojony w wale kolejowym o 
dwu potężnych słupach murowanych, na 
któryca spoczywały elintyczne sklepie­
nia. V®ijadukt wyglądał jak bram a try­
umfalna, zapraszająca do wnętrza wiel­
kiego miasta. Lecz nie każdy miał pra­
wo przekroczyć j?j luki. Tuż za wijp- 
duktem znajdowała się rogatka przed 
miejska wraz z domkami straży autono­
micznej.

Ludek Boży tłoczył się tu w dnie 
targowe co wtorku i piątku spoglądając 
z upragnieniem na murowaną furtę 
tymczasem straż badała wozj z wiktua­
łami, oceniała ich zawartość i wyciągała

rękę po myto, poczem dopiero pozwalała 
jechać dalej.

K i'kadziesiąt kroków za rogatką roz­
ciągał się obszerny ogród warzywny, po­
przecinany s e r k a m i , wzdłuż których 
porzeczki, agresty i maliny ciągnęły się 
krzak przy krzaku długiemi szpalerami. 
Po tych kwadratach i prostokątach od 
graniczonych żyw cpłotliam i, rozrzucił 
nielubujący się w geometrycznym ukła­
dzie właściciel ogrodu, drzewa owocowe, 
jak się przydarzyło, bez ładu i składu, 
pozwalając rość śliwom w cieni- orze­
chów włoskich, jabłoni około jarzębiny 
i t. p. Mniej więcej we śród1 u ogrodu, 
obok wielkiego orzecha włoskiego umie­
szczoną była przestronna altana. Na jej 
budowę składały się drewniane, goń 7 
łupane w listwy, wypełniające v t 
cik.m i wolno
kie winogrona, które w roio-

f * . o "  “ l,L h I“ S w f i “ * 4 r  7 1  * «stawiwBzy m ały  z a ^ d w  ^  o^ y c is

jako w ej ś ci v eeznje blaszana,
a..anki skr yp jewt a . podczas sil- 
zardzewia hró^  zwłaszcza w nocy 
z^riy t jej monotonny stawał się niezno-

g łęDi ogrodu, za niebieskiemi 
sztachetkami widniały d r a  domki wy­
różniającę się uodatmo z pom ędzy swo­
ich sąsiadów tak przestronnością jak 
czystością. Pierwszy, wysunięty więcej 
naprzód, posiadał m ałą werandę, prowa­
dzącą wprost do ogródka kwiatowego;

Pierw sze h jp otek .
E fek ta  m ające papilarne bez­

pieczeństw o . . . .
Im obi Da
Zaliczki na papiery wartościowe 
Złożone w bankach i kasacb 

oszczędności . . . .
Bieżące odsetki od lokowanych

kapitałów i  p rem ie  . . _________
190 •  proeen

Premie rezerwowe (kapitał gwarancyjny) 
dla wszystkich w Anstryi zs’ artych 
ubezpieczeń są złożone w c. k. ministe- 
ryalnym nrzędzie płatniczym w Wiednia.
(wedle koncesyi dto 29. kwietnia 1890 

1. 66.77)
Główna ajeneya dla Galicyi 

i Bukowiny:
F ilip  N athanso lm

Lnów. Sykstuska 17

drugi zaciśnięty w podwórze, ł»czjł 
z . stajnia ni, szopami 1 składem W b j -  
czki Domki te wraz

Z ogró 'kiem kwiatowym w y jm o w a ła  od 
lat trzvi ąstu pani Ki iaziew;czowa. Trzy- 
i ś  e la l właśnie m ija ' jak po fauer- 
ci męża orzybyła z synem córką do 
miasta i ob J a  sobie to ustronie na 
stały pobyt. Przyzwyczajona do wsi i 
do gosi darstw a, gdy jedno i drugie 
straciła, musiała stworzyć sobie tu coś 
w rodzaju ułudy zaginionego bezpowro­
tnie szczęścia, aby nie zagryść się z tę­
sknoty. Oto rozkwitała tu na wiosnę, 
ziemia na sposób sielski, deszcz raźniej 

adał niż w mieście i snuł się po ście­
żynach pienistemi potoczkami według 
w łasnej, nie lndzkiej woli... sżumiały 
drzewa, gdy silniej wiatr zadął, rosły 
kwiatki przed gankiem i kury parpały 
na g rz ą - is c h , wygrzewając się brzu­
szkami do słom a. Wszystko to przypo­
minało pani Kniaz;ewiczowej ukochaną 
wieś, na której wspomnienie popadała 
zwykle w smutną zadumę.

(C. d. n.)
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Agenda-Buvard
du Bon Marche

n a  r o k  1 8 9 4

nadesz ła  już k  księgarń ' katolickiej
Dra WLAD. SUŁKOWSKIEGO

- w  I K I r a . l s o - ^ I e .

Cena egzem plarza ozdobnie opra­
wnego 1 z ł .  12 c t . ,  pocztą o 25 ct. 

więcej.

Przewybomo w smaku i zapachu
przez STJEZ sprowadzane

U E B B A T T
n  c h iń s k ie
po złr. 2, 2 S0, 3 60, 4, 4 40, i 5 za 1 fant.

W ysiew kl herbaciane
po złr. 1-50 i 1'70 za f’in t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. liM lEY IC n
we Lwowie, Rynek I. 42.

Na karnawał!
L A K I E R

mieniący i czarny na buciki,
Proszek brylantowy do włosów,

Puder ryżowy
biały, różowy i żółtawy.

DROBNIE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazn.

ME BLE ŻELAZNE w wielkim wyborze 1140 
poleca P io tr  C hrząstow skl, handel "  łach,

żelazny we Lwowie, 
przeciw katedry).

plac Kapitalny 1 (na-

Dr a  G. JAEGERA B IE L IZ N Ę  normal­
ną z fabryki Bengera, sprzedają najta­

niej po cenach fabrycznych 
8 . G A B R IE L  & J . CHLEBOWNIK

we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

SPR ZE D A N IA  koń złotogniady, wa 
w czwartym roku, miary 164 cm- 

bardzo silnie i ładnie zbudowany, pod 
wierzch i do zaprzęga, z ładnym chodem. 
Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr Ustrzyki 
dolne. 871

W
RALOSZĘ R O S Y JS K IE  męskie i dam 

skie, oraz PARASOLE peleca najtaniej 
P A W E Ł  LAN GN ER Lwów, Halicka 16.

AGAZYN O BUW IA Józefa Webera 
Kynek 1. 40 i plao Bernardyński 1. 7 

poleca na sezon zimowy wszelkiego rodza- 
iu obuwia dla panów, pań i dzieci po n .-  
der niskich cenach. Dla Panów „Sokołów11 

10% taniej od cen sklepowych. 77!

II IŁ A S N E G O  wyrobu B i e l i z n ę  męską 
ł f  z szyfonu, B. Schrolla Syna w Brau- 

loleea po najniższych cenach Magazyn 
AUEB I SYN we Lwowie. 608

nan pe 
P. KN

1 1 /Y SPR Z E D 1Ż  sukienek , płaszczyków 
*»  ubiorków dziecinnych, bluzek, halek i 

gorsetów. Birnbaam, Krakowska 2o.

NA U C Z Y C IE L K I, bony, oflcyalistów 
oraz wszelką służbę poleca Biuro We 

reszczyńskiej, Lwów. Szymona 2.

DOROŻKA w bardzo dobrrm stanie ta ­
nio do sprzedania. Wiadomość w Aa 

ministraoyi „Gazety Narodowej* Karola 
Ludwika i .  874

GRUN TA  pod bndowę do nabycia. Frań 
ciszkańska 15. 672

y N A J D Ą  natychm iast nmieszezenie: Bo 
n i  na starsza władająca językiem niemiee 
kim, do małych dzieci; kilka panien słu- 
lao y eh  i kluoznic, oraz pisarz z ładnem 
pismom ze Lwowem obznajomiony— przo» 
Biuro wywiadowoze J. Polińskiego, Lwów. 
ulica Karola Ludwika 1. 5, 1. piętro.

Ko n i a k
wego i czystego wina

TOKAJSKI tylko z prawdzi 
wyrabiany, z> 

którego natnralność ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabyoia 
jodynie w składzie Jana B o d n a ra , ulics 
Akademicka 20. Cena za dużą flaszkę z łr 
1-50. Zamówienia z prowincyi odwrotną 
pocztą.

we flaszkach oryginalnych i na wagę
itp. itp. 4898

p o l e c a .

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

RA NCELARYA Biura wywiadowczego 
Kazimierza Oleaczka, we Lwowie Cho- 

rążczyzna 6, poleca wysokiej szlachcie i 
P. T. Publiczności wszelką służbę miejską 
i dworską z najlepszymi rekomendacyami.

Kok założenia 1837.

WŁASNEGO WYROBU

K O Ł D B T
od złr. 4, 5, 6, 7, 8 do złr. 13, 

jedwabne zł. 14, 16, 18 do 30 zł.

M A T E R A C E
włosienne od złr. 16, 18, 20 do 

30, z morskiej trawy 6, 7, 8 ,9  złr.
poleca Magazyn

J. Drex!era i Synów
Lwów, pl. Kapitulny 2.

C enniki i p ró b k i n a  żąd an ie .

B p n  Uczyniłeś wedle swej woli, po- 
. I d ,  dług podszeptów swej dumy i 

egoizmu, wbrew swym ohęciom i sprawie­
dliwości; nie protestuję, bo Ci przeoiei 
wiadomo, źe wolno Ci postąpić jak  chcesz, 
wolno mnie zgnieść i zdeptać... l>o Ci wol 
no! i z prawa tego robisz też użytek. Ża­
den list Twój rąk moich nie doszedł; we 
więzienin wręceono mi kartki będące dla 
mnie źródłem nieprzebranej pociechy— ale 
stamtąd odpowiedzieć nie mogłem. W ie­
działeś gdzie jestem , co się ze mną dzie­
ją — a więc mil. zenie moje nie powinno 
było Cię dziwić. Zresztą — powtarzam — 
postąpiłeś wedle w oli. ■ • • sprawiedli­
wie..?

jN SE K A T Y , A NONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedycje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Bok założenia 1837. 5246

b=>£

POW IATOW E Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje p. 

cenach hartownych Sól k am ien n ą  w ka­
wałkach i mieloną dla b y d ła , koni. Sm a­
ro w id ła  do wozów i Oliwę do m asz jn .

836

STAŁA POSADA. Znane z reputacyi 
renomowane Towarzystwo ubezpieczeń, 

poszukuje osobę obracającą się w lepszych 
kołach towarzyskich Lwowa, chcącą się 
poświęcić akwiiycyi w interesie życiowym. 
P łaca s ta ła , jakoteż prowizya. Tylko
osoby, mające poważne zamiary i chcące 
sobie przyszłość zabezpieczyć, zechcą zło­
żyć swe oferty pod: „F. A. Lwów, restan 
te*, tylko aa okazaniem kwitu.

K i e ł b a s y
polędwicowe westfalskie 95 et. kilo. Kieł­
basy świeże (póki mróz) 75 ct. kilo. k ie ł­
basy wędzone do śniadać 75 et. kilo. Na 
święta przyjmujemy zamówienia na kilka 
tygodni naprzód. Za świeżość i doskona- 
łośś towaru ręozymy. Zarząd dworu Lap- 
szyn, Brzsżany. 844 b

STRYSZKIEM ICZ krawiee, poleea swo­
ją  pracownię sukien męskieh przy pia 

on Bernardyńskim 1. 10. Telefon 415.

sTAŁT a  ła tw y  z a ro b e k . Osoby wyćwi­
czone w krawieczyżnie m ogą znaleść 

stały a łatwy zarobek przez zajęcie się ro­
botą dzioc nnych obiorów w domu. Bliższa 
wiadomość w Administracyl „Gazety Na­
rodowej*. 866

1G EN C Y A  POŚREDNICZEŃ Domini 
\  ka D oboszyńskiego (koncesjonowana 

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwó 
Halicka 2 1 , ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników prywatnych, rządoów, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy 
gorzolników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k mię 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia nskntecznia bezzwłoozuie i juk 
najakuratniej. 885

N a  karnaw ał!
peleca firma 5218

Franciszka Underki ojca
przy ulicy Krakowskiej 15

wielki zapas wędlin
w najlepezyoh i najprzedniejszych gatun­
kach jako to : szynki surowe, wędzone i go­
towane, polędwice wędzone i westfalskie 
ua surowo do jedzenia, ozory wołowe, rola 
dy w najrozmaitszych gatunkach, pasztet 
z dziczyzny, auspiki do ubierania półmi 
sków i inne delikatesy. Szynka i mięsza. 
nina .pięknie nłoiona i ugarnirowana na 
półmiskach od 2 złr. de 3 złr. Przytem 
codziennie świeża polska kiełbasa i kiszki 
do smażenia. Świeży biały smalec na pącz­
ki i słonina wędzona własnego wyrobu
W ysyłki na p ro w in cję  wykonu­

ję  jak  nsjsp lesin le j.

STO KOSTIUM ÓW  różnej narodowości, 
•troje polskie, futra, fraki itp. sprzeda­

je i wypożycza Zakład Jaszczyszyna, gmach 
teatralny. 851

ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkieh
trafikach. 847

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
K ołdry atłasowe jedwabne po zł. 15-—, 

18‘—, 20-— i wyżej 
bez konkurenoyi najtaniej poleea

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7 . 5094
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Przez Biuro rekomendacyjne 
R. Koczorowskiego w Poznaniu

poszukują umieszczenia w G slicyi:

Nauczycielka Polka
średn;m wieku , z patentem , doskonała 
francuskiem (była nauczycielką przez 

lat kilka w Franoyi), niemieckiom, muzyce 
i naukach ścisłych.

Nauczycielka Niemka
dyplomem , wysoko muzykalna i wykła­

dająca język memiecki, francuski, angiel­
ski i nauki ścisłe.

Agronom
inteligentny gospodarz, obeznany grunto­
wnie z gospodarstwem postępowem, fabry­
ką uprawą ziemi, chowem inwentarza i'd

Ctorzełany
z doskonałemi rekomendacyami z zarządza­
nia samodzielnego większemi gorzelniami, 

przytem zdolny monter.

N adleśn iczy
akademik z Tarantu , ebeznany gruntownie 

z wszelkiemi gałęziami gospodarstwa 
_______________ leśnego.____________ 5206

KASY stare i nowe sprzedaj’ 
4618 najtaniej

EM IL W EINER
Wlen 1., Sałzthorgasse 4

Znakomitą
M asę  f ra n c u sk a

1

Lalier bursztynów? *> pdłóe
w różnych kolorach 

poleca po najtańszych cenach 
FIRMA HANDLOWA

W.  CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2,

Galie. Bank  kredytow y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  A S Y G M A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A S Y 6N A T Y  E& SO W R
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wssystki* saś snajdnjące się w obiegu 41/,*/, Asys/naty kasowe z fO-duiowem wy- 
powiedseniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4*/„

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

M. BAŁŁABANA Następca

M . L U D W I G !
Lwów plac Maryacki 1. 8

poleea najtaniej
na sezon jesienny i  zim owy św ieży transport i najnowsze

5197

M A T E R Y E  W E Ł N IA N E
n a  s u k n ie  d n m s k ie

BARCHANY i F L A N E L E  francuskie. C H U ST K I H im alnya, włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W E ŁN IA N A  prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁ Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M PL E T N E  W Y PRA W Y  Ś L IB N E . 

Zamówionia z prowincyi uskuteczniam natychmiast.
]j/Ę F  W  niedtlele 1 ś w ie c a  m a g a z y n  z a m k n ię ty .

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

FABRYKA
R fi®1 najlepszych, holender-

skicŁ LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

4 r f f  ^oV - *  W iedeń, I .  Kohlmarkt N r. 4.
W P  w  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 5031

ilM - InS”
NAKŁADEM KSIĘGARNI

JAKUBOWSKIEGO & ZADUBOWICZA
we Lwowie, przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  1. 1

świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ

g -  J U L I U S Z A  G I Ż O W S E I E G O

1 RO DZINA W YK LĘTY CH . -
Cena złr. 2*10, z przesyłką pocztową złr. 2 ’SO.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. p

b 1 j n r  ■■- i r u T L i

Ces. król. u przy w.

RAFINERYA SPIRYTUSU
iry ła  liiim , rozollsów 1 sató poMicii

J. A. B A C Z E W S K I E G O
c. k nadw. dostawcy 5236

W E  L W O W I E
poleca: dla celów aptecznych, do fabrykaeyi perfum, dla fabryk likurów,

na nalewki itp.

Spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie jakości i czystości towar pierwszej próby.

Rossyjską herbatę karawanową
w 01-yginalnsm opakowaniu S o r g i m z a  W a a l l e w ło z a  P e r ł o w a  w  M o­
s k w ie ,  opakowany pod nadzorem ces. rosa. władzy cłowej pe cenach mo­
sk iew sk ich  począwszy od rłr. 180 aż do złr. 10-40 sa funt ressyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

^  Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco-

unununuu n * * *  nnnn u nnnnnntm
H  Powszechnie za najlepszą uznaną ^

U  
U

jm ms m mm m  u
4 £w ł a s n e g o  •wjrroTou. n

jakoteż 4899 ^

Masę francuską, Glazurę bursztynową U

H E B B A B 1 N  Y  ’e g o

Syrop wapienno-żelazisty
50>6 z podfoefomna wapna

Od lat 23 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztw arzania I usuwania flegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo straw nym , przyczynia się znakomicie !lo wytwarzania 
k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
nłatwia im tworzenie się kości.

C ena flaszki z ł r .  1*25, pocztą 20 c t. więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
waplenno-żelazlstego'1. Jako dowód tożsamości znaj­
duje się w szklance również na kapsli od flaszki na­
zwisko „H erb ab n y “, oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownio zaprotokołowaną 
marka ochronną , które to znaki tożsamości prze­
strzegać upraszamy.
Główny skład rozayłkowy:

Wiedeń, Apteka „zar (iarmherzigkeit“
Y II ./ l ,  K a lse rs tro sso  74 i 75.

Takowy do nabycia v>t Lwowie: w aptekach: Piotra Mikolaseha, Zy­
gmunta Knckera, J. Wewiórskiego, H. Blumcnielda , A. Sklepińskiego, J. Bei- 
sera, J. Piepesa ; to K rakow ie: Ernest Stoekmar, W. R edyk, K. Wiszniewski 
apt.,' 4 Siedlecki; to B ia łe j:  A. Haas, A. Fuchs i R. Keler; w Bursztynie : 
A. Braunstein ; w Brzeianach: A. D urst; w Borszezowie : M. Niemczewski; 
w Brodach : M. Giiirnspan ; to Czerniowcach: J . Mahl ,  dr. J. Barber, W, v. 
Alth ; w B orna W atra: F. F ritsch ; ao O ródku: J. Hescheles; w Gurahumora 
E. Botezafc; to Borodence: M. A ientow ict; to Jarosław iu  : J . Rohm i J. Wi­
słocki; to Jobie'. R- Paleh ; to K im polung: J . Muller.; w K ołom yi: J . Sido- 
rowicz’ E. Stenzel i K. Br. Witosławski; w K opyczyńcach: M. Reder; to K r y ­
n icy:  H. Nitribit; w M ielcu: A. Pawlikowski; to Milówce: J. Reisner; to 
Podwołoczyskachi D. Schneider; to P rzm yblu: A. Mańkowski, J. Lepiankie- 
wicz ; to P rzem yślanach: Z. Baranowski; | to Radowcach: J . Rosignon; to Sa- 
dagórze : Rnbinowicz; to &niatynie: F . Niemczewski; to S tr y ju : G. Jahr; to 
Suczawie: L. Bisehoff, J. Schmied ; to S a n o ku : F. Giela ; to Stanisławowie: 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; ) to Sam borze: Aleksiewiez apt.; w Storoźyńcu 
H, Fullenbaum ; to Serecie: F. B e il; to Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Ka- 
ane i L. F leischm ann; w Tarnowie : Sokalski; to W ilam owicach: F. Sohnei- 
d e r ; to W innikach: K. Baumann ; w Ż ółkw i : w c. k. aptece obwod. A. Dadiec.

' „6A2J5A  mm." '
polityczna, ekonomiczna i literacka

jed yn y  organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty 
to Czerniowcach t  kosztuje z  przesyłką pocztową

rocznie 10 zł., półroczne 5 zł. kwartalnie 175.
P ren u m era tę  przyjm uje

Adm inistracya „Gazety Polskiej'1 
w  O z e r n l o w c a c l i .

Rodaków z G alicji dbałych o utrzymaniu i rozwój ży­
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenum eraty tego organu zapiasza

Wydawnictwo „Gazety polskieju.

oo oo cm o c  flo ca! <aT

TUTKI
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

n y r e h c y a .

Wyborne
nieklejone

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

FABBYKA TBTEK (M E W IC H
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

firoó®, utioa Satopego 1.

n
Uuuu
nu
nu
n

u u
g A L O JZ Y  H U B N E R  g
^  Lwów, Rynek 1. 38. | |
* * * * * * * *  * * * *  * * * *  * *  * * * * * * *

do zapuszczania podłóg
poleca

i sm  m m w m
we Lwowie ulica K opernika 1. 3, nlica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 3
p o l e o a

niezawodne i niezrównana w swych skutkach

B Y D Ł A  Ł i © 2 Klffl(ggI
j a k o  t o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutsm i pl .  
mom naskórnym , u-mwa szorstkość skóry a eerza nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

M ydło  bo raksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . .

M ydło  kam fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, u su* a wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło k am fo ro w o -s ia rk o w e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M yd ło  karbolowe — bardzo korzystnie je3t myć ręee, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp .'lek a­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreoiinowe zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . ’

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na śwbrzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm o ło w o -g lice ry n o w e składa się z 85%  gliceryny 
i 10% suaoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najhpszych desinfekeyino hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jes t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jak» : pio- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,e 

M ydło sm ołow e zawiera 40*/o smoły (dziegciu); «.-■* 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nó^ 
łupież na głowie — kawałek . . . °

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tymolowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

-  8«
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iASEKURACYJNO-EKONOMICZNY

opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach
w kraju.

Kalendarz ten jedyny fachowy w Polsce, zawiera 5 ozęści;
I. Kalendarium i informacye ogólne.
II. Banki i asckiracye (opracował Bolesław Lewicki).
III. Kasy oszczędności (opr. T. Łopuszański). Stow. kredy­

towe (opr. N. Ulmer). Tow. gospodarcze; Tow. O ficja­
listów prywatnych ; Tow. Kółek roln.

IV. Część fachow a; prof. Dr. G łąbiński, już. hr. Ł ubień­
sk i, Józef M razek, T. Merunowicz, M. Rodoe, A. W il­
czyński, dr. Stefczyk, dr. J . G. Pawlikowski, dr. W itołd 
Lewicki, Z. Korostyński i w. i.

V. Ogłoszenia. 5056
C ena e g z e m p la rz a :

w płótno oprawnego Da welinowym papierze 1 zł. 20 ct.
broszurowanego, na zwykłym papierze — „ 60 „

Główny skład w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza
Lwów, nlica Karola Ludwika !• J*

•wZ
P Ł C I “ .  „ I D L - A .  P A 1 T  I Ł T - A .

* W O P A  P O Z I O M K O  W A  codzień świeżo destylowana liter 10 cent.
W s o ł i o d n l a i  p a , s t a  p l Q l Ł H O A o i  ( M a ś ć  n a  p i e g i  i  w y r z u t y  s k ó r n e )  Słoik 3 5  ct. 
C H B M  G L l C Y R Y N O W Y  na wydelikacenie naskórka twarzy, słoik 35 centów. 
W O D A  F I O Ł K O W A ,  do konserwowania twfarzy, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, fia:zka^75 ct.

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO

L w ó w ,  l i o t e l  Ż o r ż a .

YVjdaw» i odpowiedzialny rsuaktor P l a t o n  Kos te ck i . Z drukarni i litografii P illera i Spółki. Telsfon 174 a.)


